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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po  
południu z im/jątkiein niedziel i  dni 

śiciątecznych.
P rz ed p ła ta  w y n o si: 

MIEJSCOWA kwartalnio . . . .  4 zlr. 50 out, 
miesięcznie . . . . 1 „ 50 „

Z p rz e sy łk ą  poeztow ą:
miesięcznie • . . . 2  złr. — „

w państwie austrjaokim . . 6 „ — „
do Pras i Rzeszy niemieokiej . \

„ F r a n c j i .....................................I
,  Balgji i Szwajcarii . . . i po 7 złr.
_ Włooh, Turcji i księstw Naddn. i 50 cnt. 

Serbii.....................................J
r  pojedy n czy  k o sz tu je  10 cnt.

L W Ó W  d. 18 lipca
(Statystyka. — Tomek. — Bieżące sprawy 

prŁćdlitawskie. — Wyższy sąd gradecki uznał ję­
zyk słowieński za urzędowy. —  Z Splitu.)

Dziennik urzędowy ogłasza nareszcie jako 
fakt dokonany usunięcie się w stan spoczynku 
szefa biura technicznego przy namiestnictwie, 
starszego radcy budowniczego, p. Franciszka 
Tomka. P. Tomek, wysłużywszy normalną ilość 
lat, wymagany do otrzymania emerytury, usuwa 
się dobrowolnie z zajmowanego dotychczas sta­
nowiska urzędowego, i przy tej sposobności na­
dał mu cesarz order jako dowód uznania monar­
szego.

My ze stanowiska dziennikarskiego zazna­
czyć musimy, że opinia publiczna kraju z pra- 
waziwem zadowoleniem wita usunięcie się pana 
Tomka w stan spoczynku. Być może bowiem, iż 
następca jego nie będzie robił „oszczędności" w 
swoim departamencie w ten sposób, iżby nie zu- 
żytkowywał kwot, przeznaczonych dla Galicji 
na bndowle wodne i drogowe, tak, i i  w nastę­
pnym roku administracyjnym szły one w rachu­
nek już tylko jako „reszty kasowe".

P. Tomek był specjalistą do podobnych zao­
szczędzeń. Zresztą, o ile nam wiadomo, dotych­
czasowe roboty ochronne na rzekach galicyjskich, 
wykonywane przez inżynierję rządową, nie cie­
szą się podobno najlepszą sławą w kompeten­
tnych kołach techników. Czy temu wszystkiemu 
winien tylko pan Tomek — nie chcemy rozsą­
dzać. Lecz ną każdy sposób na nim, jako n a  na­
czelniku rządowej służby technicznej w Galicji, 
cięży odpowiedzialność za to wszystko, co do­
tychczas w tym dziale działo się tak, jak się 
dziać nie powftmo.

Galicja jest krajem, w którym naczelnik biu 
ra  technicznego w namiestnictwie powinien nie- 
tylko być zdolnym inżynierem (czem jest nieza­
wodnie i p. Tomek!, ale winien on być także 
człowiekiem przedsiębiorczym, pełnym inicjaty­
wy, a przedewszystkiem obywatelem kraju, któ­
rego niedostateczność środków nie zniechęcałaby 
do działania, lecz owszem dodawała mu tem sil­
niejszego bodźca do pracy usilnej, ażeby krok 
za krokiem, gorliwie, sprężyście, z zamiłowaniem 
robić co można na tak olbrzymiem polu, jakie 
przedstawia w Galicji dział rządowej inżynierji 
wodnej i komunikacyj publicznych. Sam p. To­
mek uznać zechce zapewne, i i  takim on szefem 
inżynierji rządowej w kraju naszym nie był, nie 
może przeto dziwić się, iż opinia publiczna pra­
gnęła już dawno, ażeby miejsce jego zajęte zo- 
stało przez kogo innego.

Gdy jednakże kwestja obsadzenia miejsca 
szefa inżynierji rządowej w Galicji p r z y p a d ­
k i e m  zbliża się do pomyślniejszego dla intere­
sów kraju rozwiązania, to życzyć by wypadało, 
ażeby także i w innych dykasterjach rządowych 
jakiś los życzliwy nam zrządził, iżby one oczy­
szczać się poczęły % tych starych biurokratów, 
Jctóry poc. subtelną osłoną „wyuczenia się krajo­
wego języka." skryli swoje szanowne osoby przed 
bygtrem okiem ś. p. namiestnika Gołuchowskie- 
go, a teraz w błogiej nietykalności wyczekują 
lepszych cz&&ów — tvatMt’s eintncd mit der poi- 
nuchen Segierungscomodie zu Ende Icommł... 
Szczególniej w krajowej dyrekcji skarbu i w o- 
bu krajowych sądach wyższych konieczną było­
by rzeczą poradzić przynajmniej niektórym naj­
wybitniejszym niemieckim biurokratom, ażeby ra­
czyli udać się w dobrze zasłużony stan spo­
czynku.

Język krajowy, jako_ urzędowy, nie jest u 
nas, jak  wiadomo, zabezpieczony w drodze usta­
wodawczej. Lada rozporządzenie może zniweczyć 
to, cośmy w tym względzie zdobyć potrafili wie­
loletnią ciężką walką. Jeżeli więc będziemy je­
szcze — nie proszeni i nie zmuszani przez niko­
go — konserwowali po urzędach ludzi, z upra­
gnieniem wyczekujących końca znienawidzonego 
przez nich „polskiego panowania", to zaprawdę 
ga.mi sobie będziemy musieli przypisać winę te­
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go, gdy pewnego pięknego poranku dowiemy się, 
że wszystkie dotychczasowe zdobycze nasze kon­
stytucyjne w Austrji nie były niczem więcej, jak 
tylko marną ułudą, zabawką.

*
* * • 

Centralna komisja statystyczna we Wiedniu 
ogłosiła w osobnej broszurze tymczasowe wyni­
ki dokonanego w tym roku obliczenia ludności 
Zaprawdę dziwne i wielce charakterystyczne są 
przytoczone w tem sprawozdaniu cyfry 1 Oto gdy 
w Dolnej Austrji, w Górnej Austry. Salcburgu, 
Styrji, Karyntji, Krainie, Tryeście, Istrji, Tyro- 
lu, Yorarlbergu, Czechach Morawie ludność w 
ostatniem dziesięcioleciu wzmogła się po nad nor­
malny przyrost, to w Galicji hardzi znacznie sto­
sunkowo z m n i e j s z y ł a  s ię .  Wedle oblicze­
nia biura statystycznego powinna obecnie wyno­
sić ludność Galicji na zasadzie porównania zwyż­
ki żywo urodzonych dzieci nad liczbę zmarłych 
0,361.000 wynosi zaś w rzeczywistości ludność 
Galicji wedle ostatniej koaskrypcji tylko 5,953.170. 
Chociaż więc absolutnie biorąc cyfra ta jest o 
pół miliona większą od samy ludności z r. 18G9, 
która wynosiła wówczas 5,444.689 głów, to prze. 
cież jest ona o 407.799 głów mniejszą niż być 
powinna wedle zasad normalnego wzrastania lu­
dności. Biuro statystyczne objaśnia ten uderzają­
cy fakt krótko i węzłowato panującą w Galicji 
nędzą, cholerą z r. 1873 i nstawicznemi epide­
miami pomiędzy dziećmi. W żadnej z austrja- 
ckich prowincyj nie panują pod tym względem 
tak niekorzystne stosunki, jak w Galicji. Oka­
zuje się przeto, że kraj nasz liietylko pod wzglę­
dem finansowym jest biernym, lecz bierność ta 
objawia się także i na żywym materjale lu­
dności a do takich rezultatów nie prowadzi 
nic innego, jak tylko budżetowa oszczędność w 
dziale publicznej służby zdrowia, jak również o 
szczędności w wydatkach, mających na celu pod­
niesienie ekonomicznego dobrobytu ludności.

** *
Jak  wiadomo, br. Lasser, c. k. starosta w 

Secbshaus pod Wiedniem i syn nieboszczyka mi­
nistra, gdy było potrzeba urzędować podczas ze­
brania towarzystwa teutońskiego „Deutscher 
Verein“ w Purkersdorf, dostał srogich kurczów, 
a c. k. komisarz, którego tamże wysłał, spóźnił 
się na kolej, ani nawet dorożki dostać nie mógł, 
choć to tylko pół kwadransa jazdy, i także nie 
był na tem zebraniu — ultrateutoni przeto pod 
przewodnictwem dr. Koppa mogli sobie gadać, 
co się im podobało. Z tego powodu został br. 
Lasser przeniesiony do Badenu. „Ale jest to 
deportacja bardzo miła“ — dodaje Tagblatl do 
tej wiadomości. Kara ma w tem polegać, że sta­
rostę badeńskiego do Sechshaus posłano na miej­
sce br. Lassera.

D. 15. br. Weber przybył do Pragi. Nawet 
Frmdblt. jest tem zdziwiony i pisze: „Jest to 
wiadomość szczególnego rodzaju, — kilka dni 
temu br. Weber oświadczył hr. Taaffemu, że na 
żaden sposób nie może przerwać swojej kura­
cji — a dzisiaj przybywa do Pragi, aby konfe­
rować z nowym kierownikiem namiestnictwa, 
fmp. Krausem. Zapewne chodzi o oddanie spraw 
w ręce jen. Krausa." — Wątpimy, czy br. We­
berowi wystarczą na plaster ogromne pochwały, 
któremi obsypują go pisma centralistyczne. Tak- 
samo wątpimy, czy pomogą takież pochwały i p. 
Grunerowi, już spensjonowanemu wiceprezyden­
towi namiestnictwa czeskiego. Nowa Presse 
chwali go za to, że „był urzędnikiem gorliwym, 
spełniającym swoją powinność, a mimo długiego 
pobytu w Czechach nie zdołał mimo najlepszej 
woli nauczyć się po czesku." Czyż może być lep­
szy argument na dowód, że taki dygnitarz nie 
mógł urzędować w Czechach?

Złożone z teutonów sądy w Czechach pół­
nocnych ile możności forytują centrałistów. W 
Libercu (Reichenberg) nie skonfiskowano manife­
stu bemaków, a gdy w Briix skonfiskowano, to 
tamtejszy sąd obwodowy konfiskatę zniósł.

Przy tej sposobności winniśmy odpowiedzieć 
pół urzędowej Wiener Abendpost, że Gazecie N a­
rodowej nigdy się nie śniło, pochwalać konfiskaty

pism centralistycznych z ostatnich czasów. Mu­
sielibyśmy chyba chwalić1 rząd także za konfi­
skowanie pism czeskich, które ostatniemi czasy 
także dość często doznają przyjemności takzwa- 
nego „objektywnego postępowania." Naszem zda­
niem to t a k z w a n e  objektywne postępowanie 
powinno być zamienionem na jedyne r z e c z y ­
w i s t e ,  tj. aby wszelka cenzura prewencyjna 
zniesioną została a dzienniki tylko sądom podle­
gały. Naszem zdaniem też, rząd hr. Taaffego 
prędzej czy później wniesie projekt ustawy w 
tym duchu — gdyż obecna ustawa właściwie nie 
zaniknie gęby jego wrogom & uniemożliwia do­
sadną obronę dziennikom autonomicznym.

Z powodu burd pragftdeh skazano ślusarza 
Hładika na 14 dni aresztu z ?jednym postem, 
szewca Groba na 17 dn^ a fabrykanta handlo­
wego Reinera na 10 dni Aresztu. Zdaje się, że 
Groh nie jest Czechem. »

Pisma centralistyczne doniosły, że fmp Kraus, 
przyjmując wiceburmistrz! pragskiego, dr. Czer­
nego, oświadczył: „Jestfem Czechem, ale oraz 
Austrjakiem i jenerałem.", Politik odpowiada, źe 
doniesienie to jest kłamstwem. Fmp. Kraus o- 
świadczył tylko życzenie, aby dawny spokój i 
porządek wrócił, na co dr. Czerny odparł, że t e ­
go samego gorąco pragnie też Rada miejska i 
cała ludność Pragi.

Lekcja, jaką teutonoi* austrjackim dała bis- 
m&rkowska Post, nie skutkuje, albowiem z oka­
zji przybycia cesarza Niemiec do Gastein na 
ziemię austijacką wzywają pomocy Niemiec prze­
ciw Taaffemu. W tymże samym duchu, co Post, 
ogłosił Ellenur, główny organ Tiszy, aż dwa 
artykuły, perswadujące cent rai is tom, aby nigdy 
nie marzyli o pomocy Węgrów.

W Pater Lloydzie podaje korespondencję ja ­
kiś „znakomity członek stronnictwa wiernokon- 
stytucyjnego", z której namacalnie przekonać się 
można, iż centraliści potracili głowy, spostrzegł­
szy. jak  na ich szkodę obróciły się ostatnie ich 
zamachy i zapędy.

Szczególnego rodzaju wiadomość otrzymujemy 
z Lubiany. Gradecki wyższy sąd krajowy, do 
którego należy także Kraina, a który niedawno 
temu orzekł, iż jedynym językiem sądowym w 
Krainie jest język niemiecki, uchwalił temi dnia­
mi, że nie potrzeba do pedań słowieńskich do­
dawać autoryzowanego tłumaczenia niemieckiego. 
Czem uznał, że język słoweński jest taksamo 
sądowym jak  niemiecki. %.

W Splicie (Spalato % Dalmacji) usiłują 
Włosi wywołać podobne bnrdy, jak teutoni w 
Pradze. W  nocy z d. 10: na 11. b. m. przebie­
gali ulicami, wołając: „Niech żyje Italia! Śmierć 
Kroatom!" Żandarmi przy pomocy wojska are­
sztowali kilku ekscessantów. W  Splicie wypada 
na 100 mieszkańców zaledwo 10 Włochów.

wię, bo ochrypłem w drodze. Dziękujemy wam 
za pełne serdecznej życzliwości przyjęcie; przyj­
mujemy je z wdzięcznością. Słów na to nie po­
trzeba ; już to samo, ie  jesteśmy w Krakowie, 
daje pewność, że tu  nam będzie dobrze. Niech 
żyje Kraków i prezydent Weigel 1“

Zebrane już na peronie i coraz bardziej na­
pływające z wagonów nauczycielstwo powtórzyło 
z zapałem ten okrzyk. Wszystkie cztery oddzia­
ły komitetu przyjęcia programowy, kwaterunko­
wy, ucztowy i wycieczkowy!, a zwłaszcza kwa­
terunkowy musiały rozwinąć całą sprężystość i 
pospiech, aby podołać zadania i rozdać karty  z 
informacjami dla blisko tysiąca osób. Na rozle­
głym placu przed dworcem porozstawiani byli 
pachołkowie, trzymając wzniesione w górę ta­
blice z napisami tych dzielnic i nlic, na których 
przygotowano pomieszkania dla uczestników zjaz­
du. Tu się gromadziły różne grupy przybyłego 
Towarzystwa i ztąd dopiero wyruszyły piechotą 
gromadnie do miasta, oprócz tych, którzy musie­
li pojedyńczo fiakrami odjeżdżać. Ogorzałe i spra­
cowane nauczycielstwo wiejskie budziło ogólny 
szacunek i sympatię. Każdy starał się z o- 
znakami spółczncia zbliżyć do tych, którzy przy­
gotować mają przyszłość narodu. Między żywo in­
teresującymi się zjazdem widać było wielu człon­
ków Rady miejskiej i magistratu, oraz profeso­
rów uniwersytetu.

Zgłosiło się przeszło tysiąc uczestników, a 
w tej liczbie trzysta kilkadziesiąt pań nauczy­
cielek. Oprócz prywatnych pomieszkań, odd&uo 
do rozrządzenia kwatery dla siedmiuset uczest­
ników w następujących zakładach publicznych : 
w szkole żeńskiej wydziałowej u św. Scholasty­
ki dla 200 pań, w szkole męzkiej ludowej u św. 
Barbary dla 82 mężczyzn, w takiejże szkole u 
św. Krzyża dla 60, w Bursie dla 48, w semina- 
rjum nauczycielskiem męzkim dla 120, w gma­
chu p. Goetza dla 50, w szkole na Kleparzu dla 
60 i w szkole u św. Ducha dla 80. Znaczną 
część przygotowań i ułatwień w przyjęciu gości 
zawdzięczać należy inicjatywie i zarządzeniom 
prezydenta Weigla, który stanął na czele komi­
tetu przyjęcia. Prywatne osoby znaczną w tej 
mierze okazały pomoc.

W net po przybyciu goście rozpierzchli się.po 
mieście w zamiarze zwiedzenia osobliwości jego 
Program zjazdu tak ułożony, że po posiedze­
niach Towarzystwa każda chwila zużytkowaną 
będzie na zwiedzenie, wycieczki i zabawy 
wspólne.

Dziś w teatrze grają „Przeora Paulinów", 
a jutro na żądanie komitetu — „Kościuszkę pod 
Racławicami."

Ju tro  po mszy św. w kościele św. Anny 
(nabożeństwo rzymsko-katol.) i św. Norberta 
(grecko-katol.) uczestnicy udadzą się do sali gi­
mnazjum św. Anny, gdzie o pół do 10. odbędzie 
się pierwsze posiedzenie.

Korespondencje „Gaz Mar.M
Kraków d. 17. lipca.

(E )  Przystrojony zielenią i kwiatami nad- 
Łwyczainy pociąg przywiózł dziś o pół do 4tej 
popołudniu uczestników zjazdu pedagogicznego. 
Licznie zebrana na peronie publiczność, przed­
stawiciele miasta, komitet miejscowy z prezy­
dentem dr. Weiglem na czele oczekiwali gości. 
Gdy wśród szpaleru utworzonego przez miejsco­
wą straż ogniową wysiadła pierwsza gromada 
przybyłego nauczycielstwa, dr. Weigel przemó­
wił kilka słów powitalnych : „Witam was, zacni 
panowie i panie w grodzie naszym; jesteście dla 
nas gośćmi bardzo drogimi i pożądanymi; przyj­
mujemy was sercem radośnem i otwartem : czem 
chata bogata, —- rozgośćcie się w niej jak n sie­
bie w domu! Niech żyją czcigodny prezes i To­
warzystwo pedagogiczne!" Po kilkakrotnem po­
wtórzeniu tego okrzyku przez obecnych, prezes 
Towarzystwa dr. bawczyński odpowiedział: 
„Czcigodny panie prezydencie 1 Krótko przemó­

Konstantynopol 12. lipca.
W poprzedniej mojej korespondencji podałem 

wam próbkę szlachetności Vakitu. Mógłbym 
przytoczyć z niego kilka innych artykułów  szar­
piących skazańców za kratami siedzących, ale 
tak są one godne pogardy, że nie ; chcę niemi 
psuć smaku poczciwemu polskiemu czytelnikowi. 
Dosyć powiedzieć, że nędzne te wycieczki po­
budziły la Turguie do zamieszczenia kilka wier­
szy, w których ironicznie zapytuje Faftifa, żali 
jest w bezpośrednich a ciągłych stosunkach z 
uwięzionymi, nawet i z tymi, co się w Smyrnie 
i Mekce znajdują. A zwraca jego uwagę na 
opinię publiczną, która, jakkolwiek bardzo słaba 
i niepewna siebie w Konstantynopolu, przecież 
pogardliwie bezecne te piśmidła oficjalne przyj­
muje, wagi do nich żadnej nie przywiązuje... 
bo też, nawet przy użyciu najohydniejszych po- 
twarzy, żaden w świecie dziennik nie zdoła wy­
jednać rozgrzeszenia dla śledztwa, procedury i 
wyroku. Takie jest ogólne piętno myśli publi­
cznej, które uwydatniam, własne zdanie w pier­
si mej tłumiąc. Ja k  w poprzednim tygodnia ogło­
szono o daniu rozwodu Mahmudowi i Nuri ba­

szom (co już zaraz po uwięzieniu nastąpiło było, 
również jak  sekwestr), tak obecnie donoszą zno­
wu o spisywaniu inwentarza w kiosku Nuri 
baszy, w Hajdar- basza położonym. Wszystko 
jak widzicie, robi się z kocią rozwagą... krok za 
krokiem... a wszyscy niebezpieczni z najniebez­
pieczniejszym, bo konstytuejonistą, opuszczą świat 
ten opłakany, a dostatki ich staną się własno­
ścią... skarbu?... hm!... to kwestja!

Matka Mahmuda baszy, ugodzona w samo 
serce, nie zniosła mężnie ciosu i w zeszły wto­
rek, wieczorem, zakończyła życie. Co się dzieje 
z rodziną Midhatą, ubogą (aż dotąd nie zarzu­
cono mu ani kradzieży, ani żadnego innego nadu­
życia), dowiedzieć się dotąd nie mogłem, bo 
Smyrna jakby nagle oniemiała, i tylko znak ży­
cia przez swe dzienniki daje... Ale dzienniki... a 
szczególnie w obecnych czasach!

Nadeszła tn wczoraj wiadomość o bombar­
dowaniu Sfaxu przez Francuzów do reszty do­
biła strwożone już i tak umysły publiczności. 
Załatwienie kwestji greckiej otwierało jakieś na­
dzieje, dziś tracą je, z obawą zatargów z F ran ­
cją oczekując. I istotnie może ta  kwestja za­
ostrzyć się, zaognić, tem więcej, że Porta rze­
czywiście porusza świat muzułmański, a do Tri- 
polis wysyła znowu znaczne wojskowe posiłki, 
składające się z kilku batalionów z Krety i 
kilku innych z Epiru wyciągniętych. Statki zaś 
przewozowe ztąd wyprawiane, wiozą tam coraz 
większe zasoby materjału wojennego. Zawieszone 
zas roboty przy fortyfikacjach Bosforu, wzno­
wiono od dni kilku. Kwestja armeńska podjętą 
została bardzo energicznie przez lorda Dufferina, 
i była powodem licznych i długich posiedzeń 
ministrów w Jeldiz-Kiosku. Przeciwstawią jej w 
tej chwili sprawę narodowości Kurdów, i z tej 
zasady wychodząc, Turcy zdołają zapewne długo 
stawić trudności w jej załatwieniu, nie bacząc 
wcale na nędzę przebierającą miarkę i dopro­
wadzającą w Azji Małej lud do rozpaczy. Nie­
mniej gorliwie naradzano się w przedmiocie ob­
sadzenia Bałkanów, i w tym celu wydano już 
nawet rozkazy stosowne wojskom znajdującym się 
w wilajecie adrjanopolskim, które czynią potrze­
bne przysposobienia do pochodu w głąb Amelii. 
Wiauomość ta  przyjętą została w tej ostatniej 
prowincji z głębokiem niezadowoleniem, a pisma 
ztamtąd nadchodzące nie ukrywają obawy, że 
krok ten wojsk otomańskich najsmutniejsze spro­
wadzić może następstwa.

Arta zajętą została przez wojska greckie, 
lecz do Punty wejdą one aż po trzech mie­
siącach. Albańczycy powstrzymali się z wyko­
naniem. swych pogróżek, jednak bynajmniej nie 
zrzekają się swych zamiarów. Wiadomości urzę­
dowe wojskowe powiadają: „Ruchu widocznego 
niema, lecz pewną jest rzeczą, iż nie tylko Ar- 
nauci między sobą, lecz i z Kuco-Wiachami się 
porozumiewają. Wszakże po wydaniu teryto- 
rjum, zamieszki wyniknąć mogące, do Greków 
należeć będą." Inaczej nieco zapatrują się Tnrcy 
na północną część Albanii. Prasie wprawdzie 
nie wolno najmniejszej o wypadkach tamtejszych 
czyn: 4 wzmianki, a rząd utrzymuje, że w zupeł­
ności porządek tam przywrócony, a jednak w 
raportach wojskowych o ciągłych zwycięztwach 
odnoszonych nad góralami jest mowa. Zwycięz- 
twa, niedozwalające posunąć się naprzód, prze­
niknąć w góry, a zniewalające zwycięzkie wojska 
do cofania się i kupienia w obronnych obozach! 
Albańczycy tu mieszkający, a prawdziwie jak 
u nas żydzi, o najmniejszych szczegółach kraju 
ich dotyczących wiedzący, uśmiechają się ironi­
cznie na te doniesienia urzędowe, nie wchodzą 
atoli w szersze objaśnienia, tylko ograniczają się 
na słowach: Albania jest i będzie.

Patrjarcha armeński Narses ustąpił z swego 
urzędu. Napróino proszono go, aby nadal kie­
rował sprawami duchownemi patrjarchatu. W y­
prowadził się do swego prywatnego domu w 
w dzielnicy Haskey, a mówią niektórzy, że za­
mierza pojednać się z Rzymem, i swym przykła­
dem pociągnąć innych do unii.

Mam tu pod ręką opis szczegółowy uro­
czystego nabożeństwa, jakie się odbyło w d. 5.

po la k -y a m e e ’
POWIEŚĆ

z życia Polaków w Ameryce północnej
przeć;

dawnego Bakałarza z Lwigrodu
autora

„Auiola PaAakiego.«
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(Ciąg dalszy.)
Odtąd sława naszego Szymona rozeszła się 

po całem mieście, a Amerykanie od tego czasu 
nazywali go żartobliwie Samsonem.

Szymon Topor był najprzód chłepcem potem 
służącym w domu rodziców dzisiejszego swego 
pana. Syn majętnego kmiecia w Sosiukach, wzię­
ty był do dworu do towarzystwa i zabawy młod­
szego panicza Kazimierza, którego brat Wenan- 
ty o kilkanaście lat był starszy. Pan Wenanty 
po śmierci rodziców bratem swoim po ojcowsku 
fdę opiekował; i wysłał go razem z Szymonem 
fio szkół. 1 Szymon przy wielkim zapale ao nauk 

^ytu rałości byłby niepospolitym człowiekiem, 
gd -by je był mógł systematycznie pokończyć 
Ale stosunki jego. domowe na to nie dozwoliły, 
IPtteiał często nauki przerywać i zaglądać do 
swej zagrody i czasem pomagać chorym rodzi­
com w gospodarce. Gdy Kazimierz ukończył swo­
je wykształcenie, pozostał w Warszawie, a przy 
jum i Szymon; A ponieważ młody szlachcic nie 
Wychodził z tej zasady, że kto ma jaki taki ma­
jątek, może próżnować i grosz rodziców-trwonić, 
wstąpił do jednego znaczniejszego instytutu ban­
kowego i pracował. Tymczasem brat starszy We- 
nanty zarządzał wsią i gospodarstwem. Wkrótce 
Kazimierz ożenił się * panną Jadwigą, dzisiejszą 
swoją żoną, i żył uąjucząśliwBzem pożyciem do-

mowem- Jak  każdy uczciwy syn Polski wszedł 
był do organizacji narodowej w r. 1863 i nale­
żał do najczynniejszych jej członków.

Pewnego wieczora, gdy pieszcząc swego sy­
na pierwszego, Stasia, na kolanach, przypatrywał 
się szczęśliwej swej Jadwidze, krzątającej się w 
schludnem mieszkaniu około wieczerzy, umyślny­
mi posłańcami dostał dwa listy. Jeden ostrzegaj 
jący go, aby natychmiast ratował się ucieczką, 
gdyż policja moskiewska ma go na oku i tropi 
jego uczynki; drugi od brata Wenantego, zakli­
nający go, aby Warszawę opuścił i zaraz ze 
wszystkimi przeniósł się tymczasem do Sosinek. 
Już bowiem cytadela warszawska zaludniała się 
tysiącami ofiar okrucieństwa moskiewskiego, a 
od kilku miesięcy wybuchło było powstanie, od- 

żiały liczne walczyły w polu z Moskalem z ro-
zmaitem szczęściem.
w trw odzfw^m l?1 dowiedziawszy się o co idzie,
wriazd Ponaklro natychmiast zgodziła się na wyjazd, popakowano najpotrzebmeisze r 7«Uv
kosztowności i gotówkę oddano Szyionowi, aby

już pół mili od Sosinek oddaleni. W iatr na pół 
zimowy z deszczem i śniegiem smagał im w oczy; 
zawinęli się cieplej, dziecko otulili i jechali.

Wtem woźnica krzyknął: „Dla Boga! w 
Sosinkach pożar]"

Zerwali się z siedzeń Kazimierz i Szymon, 
zasłonili oczy ręką, patrzali, patrzali długo, po­
bledli, zrozumieli, co to za pożar.

•— Jedź co konie wyskoczą! — krzyknął 
Kazimierz.

I szalonym pędem toczył się powóz ku wsi, 
był już w jej obrębie, gdy posłyszeli przed sobą 
tentent cwałującego konia.

Jeździec siedział na koniu nieosiodłanym, 
burka chłopska zasłaniała jego pochylone ciało, 
tuż przelatywał koło powozu, gdy bystre oko

Szymona dostrzegło jego twarz i z największą 
trwogą krzyknął:

— Pan W enanty!
Na te słowa obejrzał się jeździec i zatrzy­

mał konia.
— B racie! — odezwał się Kazimierz.
Istotnie był to starszy brat Wenanty. Zbli-

i y ł  się do powózu, wrznćił jakąś torbę skórzaną 
i stłumionym głosem szybko rzek ł:

— Nie jedźcie tam, tam Moskale palą, ra­
bują, mordują, jam cudem uszedł; nawracajcie za­
raz, jedźcie ze mną, jeszcze czas, Moskale piją 
na zgliszczach.

Nie było czasu się zastanawiać. Ale kiedy 
nawracano konie, Szymon zeskoczył z kozła, 
wstrząsł się, przystąpił do jeźdźca i trwożliwie

^  —  A mój dom, panie, czy byli tam Moskale ?
— Mój poczciwy Szymonie —* odrzekł pan 

W enanty — darmo o to mni® pytasz, Nie wiem. 
Ta rozjuszona tłuszcza napadła na nasz dwór, 
na wieś, szukali kogoś,- jak powiadali, ale za­
miast szukać rabowali, zabijalb palili. Ledwie 
życie uratowałem i to, co rzuciłem do powozu.

• — Dokąd państwo pojedziecie ? -  - zapytał 
Szymon.

— Prawdopodobnie w Sandomierskie. Czemu 
się pytasz ? — rzekł pttn Wenanty.

— Bo ja  — odrzekł Szymon ■— muszę pójść

^  ^  MSZ? Kt0-
_ “  ZF I}Je“.z> zginiesz 1 — odparł b rą t star- 

tyś*jeden, ieh s ! t t r 0rauił’ ” e nikogo 1
„ ne„s™  ^ mawiał tych słów pan Wenanty, 

gdy Szymon w szalonym pędzie leciał ku wsi.
Powóz odjechał w przeciwną stronę.
Szymon znanemi sobie ścieżkami, manowca­

mi, przez płoty i ogrody wpadł do środka wsi, 
gdzie dawniej stał schludny jego domek. W nim 
zostawił swoją maleńką siostrzyczkę Zosię, z po­
deszłą kobietą; która po śmierci rodziców dzie­
cięciem się opiekowała i gospodarstwem rządziła.

Na widok, jaki mu się przedstawił, krew 
w żyłach jego zastygła.

Zgraja sołdatów moskiewskich siedziała przed 
pogorzeliskiem dopalającej się chaty. Siedzieli, 
leżeli, spali na siennikach, kocach, poduszkach, 
zwleczonych tutaj z poblizkiegr, dworu. Beczki 
ż wódką wytoczone stały pomiędzy nimi, jakieś 
rozmaite naczynia trzymali w rękach przed so­
bą, pili jak  zwierzęta; jak  twierzę^ wydawali 
rybi i śmiechy i hurra! hurra:*

Oprzytomniał Szymon, skoczył między nich, 
wpadł jak  bomba, porwał jednego sołdata za 
piersi i krzyknął.

— Coście z dziewczęciem zrobili ?
Sołdat pijany przyszedł nieco do siebie, od­

skoczył i ryknął:
— Dziewczę? ha? tam! ha, ha, ha, hurra! 

tam! — i wskazał palcem do ogródka. — Ha, 
ha, ha! Spią, spią! hurra!

Do ogródka wpadł Szymon, ale choć niesła- 
bych był nerwów, prawie odszedł od zmysłów.

Na ziemi obok starej lipy leżała mała dzie­
cina, dziewczynka z złotemi włoskami, z zam- 
kniętemi oezkami, rączkę jednę miała na piersi
i konwulsyjnie trzymała w niej papier; był to 
obrazek św. Zofii; t  główki jej z&skrzepla krew 
sączyła się i zabarwiła jej sukienkę Przy niej, 
lakby leszcze w walce, \  t /  ^1

jej opiekunka ; w martwej dłoni ściskał* drąg. 
Biedaczka' chciała bronić^dziecka. Strzaskana 
ej czaszka ,/skazywała, że jej opór niedługo

trwać musiał.
Rzucił się Szymon na trupa dziecięcia, trząsł 

niem, cucił, ale napróżno. Wtem uczuł lekkie 
na ramieniu dotknięcie, obrócił Bię, poznał — po­
znał mimo przebrania. Był to ks. probosz wio­
ski, zacny dusz pasterz.

Szymon wskazał na Zosię, łzy trysły mu 
z ócz.

— Nie rozpaczaj Szymonie — rzekł z cicha 
kapłan — masz aniołka w niebie. Lciekaj 1 ja 
ją  pogrzebię uczciwie i postawię krzyż na jej 
grobku. U ciekaj!

Przy tych słowach schylił się zacny kapłan, 
rozwinął swój płaszcz, podniósł martwe ciało 
dzieciny, obwinął... i znikł z oczu Szymona, któ­
ry  jak  zdrętwiały stał na miejscu.

Stał tak chwilę, okrzyki pijanej tłuszczy 
umilkły, cisza zapanowała. Spojrzał dokoła sie­
bie, z wszystkich stron sołdacy zachodzili mu 
drogę, posuwali się z cicha, bo tak zwykli wo­
jować. Ocknął się, skoczył, wyrwał drąg z mar-

potoczył nim młyń- 
zaśmiał się szalo-

twej ręki leżącej niewiasty, 
ca, oczy mu się zaiskrzyły 
nym śmiechem:

— Ghodźcie, chodźcie, bohaterowie! co nie­
winne dzieci i słabe kobiety mordujecie. Chodź­
cie, popróbujcie, czy wasze łby twardsze od tego 
k ija !

Sołdacy zastanowili się; olbrzymia postać 
Szymona zaimponowała im, pokryli się za drze­
wami, za słupami, aż jeden k rzyknął:

— Strzelać do tego p sa ! j 
Padły trzy strzały, Szymon uczuł lekki ból

w lewem ramieniu, krew w nim zawrzała. Je ­
dnym susem był przy drzewie, za którem stał 
Moskal z najeżonym bagnetem, jak piorun padł 
drąg na mego i powalił g o ; Szymon wyrwał mu 
karabin, a widząc że sześciu innych skupionych 
sunie ku niemu, jak  lew rzucił się w sam śro­
dek. Po chwili trzech Moskali leżało na ziemi, 
tarzmących się we własnej krwi, trzech innych 

dzikiem wyciem uciekło z ogrodu i słychać 
^ n r * c a ł e j  tłuszczy: hurra *1 h u rra !

Wtedy Szymon rzucił na cielska leżących 
Moskali karabin, przeskoczył płot i rów, i zni­
knął w ciemnościach. Wypadła za nim tłuszcza 
z łykiem, jedni szukali go w ogrodzie, inni kon­
no puścili się za nim.

Szymon znikł i przepadł jak kamień w wo­
dzie.

(C. d. n )



bm. w Filipopoli, w katedralnym katolickim ko­
ściele, tem więcej godny uwagi, że nie pochodzi 
od żadnego Polaka, w ogóle w drzemkę się ba­
wiących, lecz od czystej krwi prawosławnego 
Bułgara, niegdyś zagorzałego stronnika białego 
cara, a dziś już więcej jak  zachwianego w swo­
ich politycznych a nawet religijnych zapatrywa­
niach. Bułgarzy w ogóle w szczególnej czci 
mają śś. Metodego i Cyryla; na wieść zatem o 
święceuiu przez kościoł katolicki apostołów Sło­
wiańskich, poruszyło się całe miasto!... Władze 
wszystkich wydziałów gremialnie i urzędowo 
stawiły się w katedrze, — bez zaproszenia, — 
a lud zapełnił nie tylko przybytek pański lecz 
i przyległości jego, jednocząc swe modły z rzym­
skimi wyznawcami. Procesja odbyła się z wielką 
wspaniałością, a drużyny milicji — nie dla u- 
trzymania porządku wezwane, bo takich środ­
ków żaden rozumny rząd nie przedsiębierze, — 
oddawały hołdy Przedwiecznemu, i w wspólnych 
z katolikami modłach chwałę słowiańskich apo­
stołów głosiły. Jak widzicie pizeto, Rnmelja 
wschodnia o wiele prześcigła swą siostrzycę 
Bułgarję, a gdy ona niewątpliwie silnie na Ma­
cedonię oddziaływa, można mieć nadzieję; że 
u aj a w tych prowincjach w wonny a wspaniały 
bukiet się rozwinie. A i tu w Konstantynopola 
odprawioną została uroczysta msza w kościele 
Panr.y Marji na Pera. Z smutkiem przychodzi 
jednak wyznać, iż oprócz czterech Polaków i 
jednej siostry miłosierdzia Polki, co obowiązek 
swój w tym razie spełnili, świątynia pustką 
świeciła, chociaż 40-tysięczna ludność słowiańska 
niewątpliwie przepełniłaby j ą ,  gdyby księża 
i ■ Iscy (aż trzech tu ich jest, — czwarty ksiądz 
Bzpreng wyjechał do Rzyinn), zadali byli sobie 
choćby okruszynę pracy, w uwiadomieniu tak  ro­
daków jak i współplemienników o zamierzonym 
tym obchodzie, jednoczącym serca wiekami roz­
dzielonych braci, tworzącym nową potęgę i za­
dającym cios, może nawet stanowczy, peters­
bursk iem u papieżowi. Trzej nasi kapłani nie 
myśleli o tem ; nie zdaje mi się, aby nierozu- 
mieli doniosłości i ważności tego aktu zbratania 
się wobec obrazn naszej królowej, Marji Często­
chowskiej Panny,... lecz... lecz.. dla tego, że to 
jakoś trudno, niewygodnie, w czasie upałów, po­
rozumieć się z tymi co za setki pracują! Dolce 
fam ie,de  wyższe od religii i od spraw biednej 
ojczyzny, i nieszczęśliwszej od niej dotąd całej 
słowiańszczyzny!

Wybory w Rnmelii — bezwzględnie na wy­
znania, — wypadły wszystkie w duchn liberal­
nym, co niejako uważać można za odpowiedź na 
usiłowania wykonawczych władz w Bułgarji. 
Ludy chcą być wolnemi, nie życzą sobie nadal 
tuczyć swoją pracą małych czy wielkich despo­
tów, śpiewających ciągle piosnkę o . niedojrzało­
ści narodów do życia parlamentarnego, chociaż 
ta piosnka potępia ich bez apeln, jako guwerne­
rów co przez 6.000 lat nie umieli nauczyć swych 
pupilów abecadła konstytucyjnego. Rnmeljoci, 
bez nauczycieli, nauczyli się Władać swojemi lo­
sami, i dziś, więcej niż kiedykolwiek zapytują 
samych siebie, co to był trybunał w Sofji co 
poważył się skazać Zankowa, na mocy prawa 
otomańskiego, na maximvm kary, to jest 30 lir 
tureckich za jego list otwarty do p. Chitrowa, 
uznając list ten za obrazę reprezentanta zagra­
nicznego. A przecież p. Zankow, upraszał tylko 
p. Chitrowa iżby się do spraw wewnętrznych nie 
wtrącał, życzenie bardzo słuszne i niewinne, 
któremu list jenerała Ignatjewa do Zankowa w 
zupełności — w słowach wprawdzie tylko — 
radosnych czyni. Ale kiedy w Petersburgu, dla 
zamydlenia oczu Europie, wewnętrzne stosunki 
bułgarskie samym sobie zostawiają, — w rzeczy, 
inaczej na gruncie postępują. Wszechwładny je ­
nerał Ehrnroth ogłosił stan oblężenia w depar­
tamencie Plewna i w obwodzie Rahova. W obu 
tych miejscowościach wybory nie będą miały 
miejsca, aż gdy porządek publiczny przywróconym 
w nich zostanie, i p. minister-jenerał będzie miał 
prawo znieść stan oblężenia, co, podług logiki 
knutowej, bynajmniej nie jest pogwałceniem 
praw wyborców, i liczby wybranych nie zmniej­
szy ! — Pomimo tak mądrego rozumowania p. je ­
nerała moskiewsko-teutońsldego pochodzenia, po­
mimo wykluczenia od wyborów prawie J/« całego 
krajn, wątpliwem jest bardzo, aby w takuszczu- 
plonem wielkiem narodowem zgromadzeniu, za­
miary księcia potrzebne dwie trzecie głosów zy­
skały. Tiruowa, gdzie mieszkańcy odznaczają 
się miejscowym drobnym przemysłem, ani jeden 
stronnik despotyzmu nie wybrany. Przeciwnie 
Zankow, Slawejkow (ogłoszony za warjata), Ka- 
rawalew i Sarafow prawie jednomyślnością są 
wybrani. P. jenerał Ehrnrot wyjechał z dokto­
rem Irecek do Sistowy, bo w tej miejscowości 
opozycja bardzo silnie się objawia. Świeżo przy­
były z Moskwy jenerał Kryłow, przez gabinet 
petersburgski na ministra wojny bułgarskiego 
przeznaczony, tymczasowo mianowany został je- 
nerał-adjutantem księcia. Odpowiedzialnemu re­
daktorowi dziennika NezauAsimoet (niepodległość) 
p. Hiiarow sformowano proces, za objaśnianie 
praw wyborczych, a dziennikom Samouprara 
(serbski), i Narodnij Glas (rumeljoeki) zabro­
niono wstępu do Bułgarji. Możecie zatem z ła­
twością osądzić,^ w jakich waruniŁach znajduje 
się obecnie kraj przez białego cara wolnością 
obdarzony. Dui kilka, a węzeł przecięty bę­
dzie... jeźli na rzecz narodu, topewnem jest pra­
wie, źe książę użyje odpowiednich środków, aby 
rewolucjonistów do lodowatej krwi, a za nią i 
do rozumu przyprowadzić! — Tem lepiej;.. ja ­
cy kol wiek są Bułgarzy, staną się z potrzeby i 
z interesu naszymi sprzymierzeńcami.

Meraorjał poznański.
Stanowi to jedną z właściwości naszych na­

rodowych, iż przemoc wrogów nie zniechęca nas 
do obrony naszych praw przyrodzonych, lecz 
owszem czyni nam walkę obronną tem droższą. 
Historja nieszczęść naszych obfite dostarcza do­
wody na to. Jednym z najnowszych objawów tej 
niczem zachwiać się niedającej energii Polaków 
w obronie swej narodowości, jest memoijał prze 
dłożony teraz rządowi Bismarka przez uciśnio­
nych braci naszych w Poznańskiem. Oto osnow: 
tego dokumentu, który chociaż prawdopodobnie 
nie wywrze korzystnego dla nas wpływu na. 
eksterminacyjną politykę Niemców w polskich 
prowincjach pruskich, to przecież ma doniosłe 
znaczenie dziejowe, i pokrzepi niezawodnie tam­
tejszą ludność polską do wytrwałości w chwale­
bnej jej walce obronnej, o najdroższe każdemu 
narodowi skarby:

Wysokie królewsko-pruskie ministerstwo !
Poddani berłn pruskiemu Polacy, stanowiący 

poważny odłam całego przez Prusy, Rosję i Au- 
strję podzielonego narodu polskiego, podlegają 
pod narodowym i prawnym względem uciskowi, 
który zarówno jest twardym i nieznośnym, jak 
niczem nieusprawiedliwionym.

Miasto przecież, aby doznane poniewierania 
miały popchnąć na bezdroże knowań rewolucyj­
nych, wolą raczej Polacy państwa pruskiego,

odpowiednio do dojrzałości swej politycznej, do 
nabywania której podało im ubiegłe stulecie tyle 
sposobności, poszukiwać krzywdy swej w lojalny 
i otwarty sposób — na drodze legalnej.

W tym celu odbył się w dniu 4. kwietnia 
r. b. w Poznaniu wiec ogólny; na którym, przy 
udziale 1000 osób wszystkich stanów i ze wszyst­
kich powiatów, po roztrząśnięciu stauu rzeczy 
zapadły jednomyślnie, tu uniżenie dołączone re­
zolucje z poleceniem dla niżej podpisanych, żeby 
zawarte w nich żądania wraz z motywami przed­
łożyć Wys. ministerstwu stanu do łaskawego 
Uwzględnienia.

Wywiązując się z tego zaszczytnego zada­
nia, pozwalamy sobie zatem żądania powyższe 
jak  następuje uniżenie usprawiedliwić -.

Naród polski ma za sobą tysięcletnie dzieje, 
liczy około 15 milionów dusz, tem samem mapo 
sobie przyrodzone, niewątpliwe prawo, aby był 
uważanym za indywidualność historyczną, naro­
dową, i aby jako taki był też traktowanym, 
zwłaszcza, iż jest oraz przeważnym wielkiej 
rodziny słowiańskiej członkiem.

Nieodzowności prawa tego nie zapoznawali 
nawet monarchowie absolutni, wykonawcy t. z. 
podziałów Polski i ztąd też u. p. patent okupa­
cyjny króla Fryderyka II. z daia 13. wrześuia 
1772 r., przygotowujący pierwszy rozbiór, za­
wiera następujący ustęp dosłowny:

„My natomiast ślubujemy i przyrzekamy 
wszystkich i każdego z osobna zachować i n- 
trzymać przy własności i prawach, tak  świe­
ckich jak  duchownych, mianowicie też rzymsko­
katolickich mieszkańców przy wolnem religii ich 
i obrządku używaniu, a całą prowincją w ogóle 
tak zarządzać, by dobrze myślący mogli być 
szczęśliwi i zadowoleni i by im nie mogła po­
wstać przenigdy jakakolwiek przyczyna żałowa­
nia zmiany obecnie zachodzącej.u

Toż znana deklaracja pruska z dnia 16. 
stycznia 1793 roku, którą zapowiedziany był po­
wtórny zabór kraju polskiego, czyli drugi po­
dział Polski, podała za powód takowego postę- 
wania bynajmniej nie wrogie względem narodu 
polskiego zamiary, lecz jedynie rzekome knowa­
nia jakóbińskie, z Francji przeniesione, od któ­
rych jakoby zasłonić chciano naród. Owszem 
dobrze myślącym mieszkańcom przyobiecano 
„skuteczną protekcję."

W skutek oporu, jaki naród polski pod 
przewodnictwem sławnej pamięci Kościuszki po­
wtarzającym się tym uszczęśliwieniom szczegól­
nego rodzaju, stawiał, przyszło w r. 1795 do cał­
kowitego zagrabienia państwa polskiego. Nie­
długo potem nastały owe wielkie napoleońskie 
wojny, które po rozmaitych przemianach szczę­
ścia, doprowadziły wreszcie w roku 1815 do pa­
cyfikacji Europy, za pomocą słynnego kongresu 
wiedeńskiego. Kongres wiedeński wziął sobie 
przedewszystkiem za zadanie, by ograbionemu 
z samodzielności politycznej narodowi polskiemu, 
której mu Anglia ówczesna, mimo usiłowań, 
dla niezgody innych państw, przywrócić nie zdo­
łała, zapewnić ile możności znośne, międzynaro- 
wem prawem zabezpieczone położenie. Ówcześni 
mężowie stanu, znajdując się pod świeżem wra­
żeniem bolesnych doświadczeń losu, byli snać 
skłonnymi do pogodzenia jakiegoś owej racji 
stanu z prawidłami chrześciaństwa i sumienia 
ludów.

Ztąd też zapewniły, odpowiednio do nchwał 
kongresowych, rozbiorcze państwa, tj. Prusy, Mo­
skwa i Austrja Polakom, i to Poiakom w grani­
cach Polski z przed r. 1772, traktatam i wzaje- 
mnemi z d. 3. maja 1815 r., prócz rozmaitych, 
nader cennych korzyści ekonomicznych jak n. p

1) wolnej wspólnej komnuikacji granicznej 
(p. art. XIX. traktatu prnsko-moskiewskiego);

2) wolnej żeglugi po rzekach wszystkich, 
kanałach i portach Polski z przed r. 1772, por­
tu królewieckiego nie wyjmując (artykuł XXII. 
tamże; i '

3) wzajemnej nieograniczonej swobody co do 
przewozu i wywozu rolniczych i przemysłowych 
produktów (art. XXVIII.) za cłem umiarkowa- 
nem, bo nie wyższem jak  19 prc. od wartości —

także w sposób najwyraźniejszy: obronę i 
zachowanie ich narodowości.

Obowiązek ten, na siebie przyjęty, określa 
art. ILL wzmiankowanego traktatu dosłownie 
jak  następuje:

„Polacy, jako poddani wysokich stron trak­
ta t zawierających, otrzymają instytucje, które za­
pewnią im zachowanie ich narodowości, wedle 
formy egzystencji politycznej, jaką im każde pań­
stwo ze swej strony udzielić uzna za użyteczne 
i stosowne."

Sens oczywisty zobowiązań tych jest te n : 
jakąbądź formę egzystencji politycznej państwa 
rozbiorcze dla narodu polskiego obrać zechcą, 
zawsze obowiązane będą nadać Polakom instytu­
cje takie, któreby im zapewniły zachowanie ich 
narodowości.

Że powyższym umowom jedynie ten sens 
przypisać należy, wykazują na stwierdzenie na- 
stępujące dokumenta:

I. W artykule 1. powołanego traktatu pru­
sko-moskiewskiego z d. 3. maja 1815 r. powie­
dziane jest odnośnie do uregulowania stosunków 
polskich — dosłownię:

„Duch narodowy, korzyści handlowe i t. p., 
wszystko to zostało uwzględnionem,.."

H. Ś. p. król Fryderyk Wilhelm III., po­
twierdziwszy trak tat pod I. powołany słow y: 
„Przyjmujemy trak tat ten dla siebie i dla na­
szych następców i słowem naszem królewskiem 
przyrzekamy tak się sprawić, ażeby był wiernie 
i dokładnie wykonanym" — wydał jednocześnie 
pod dniem 15. maja 1815 r. do krajów polskich 
berłu jego przydzielonych odezwę umieszczoną 
wZbiorze praw z tegoż roku na str. 47, w której 
do poddanych swych polskich dosłownie tak się 
odzywa:

„I wy macie ojczyznę, a wraz z nią dowód 
Mego szacunku dla miłości i przywiązania wa­
szego do niej. Zostajecie wcieleni do monarchii 
Mojej, nie potrzebując się zrzekać wasząj naro­
dowości. Język wasz obok niemieckiego używa­
nym ma być we wszystkich publicznych postę­
powaniach"...

W  duchu odezwy tej królewskiej odezwał się :
III. Namiestnik królewski, ks. Antoni Ra­

dziwiłł, przyjmując w Poznania dnia 3. sierpnia 
1815 r. hołd mieszkańców, w imieniu monarchy 
praskiego w te uroczyste słowa:

„Otrzymaliście z dziejów waszych poprze­
dnich znamiona oddzielne. Stosując je do wasze­
go nowego politycznego bytu, nie możecie jak 
tylko pragnąć onych zachowania.

Ta zwierzchnia postać, która wam jest wła­
ściwą, zasadza się n a  waszym języku, waszych 
zwyczajach i obyczajach. Zachowacie te znamio­
na wam drogie, ponieważ śą  ojców waszych"...

IV. Co do organizacji sądownictwa wyszedł 
już pod dniem 3. maja 1815 r. rozkaz gabineto­
wy, na mocy którego świeżo mianowany dla w. 
księstwa Poznańskiego prezes naczelny Zerboni 
di Spozetti dnia 12. lipca tegoż roku zaprowa­
dził takowe z zapełuem uwzględnieniem języka

polskiego, gdyż §. 7. ordynacji jego opiewa do­
słownie :

„Język polski zatrzymuje się przy wszyst­
kich czynnościach sądowych!"

Jakoteż tenże sam wysoki urzędnik, po­
wstałe z powodu zajścia pewnego na granicy, 
pomiędzy pruską a rosyjsko-polską, obawy co do 
swobodnej pomiędzy krajami temi komunikacji 
usunął autentyczną deklaracją, zapublikowaną w 
nr. 9 pisma urzędowego rejeucji bydgoskiej (Amst- 
blajtu) temi słowy:

V. Monarchowie rozstrzygający na kongresie 
wiedeńskim losy Polski, powodowali się przytem 
zasadą: iż naród polski jest wielką familią roz­
dzieloną pod naciskiem stosunków politycznych 
pomiędzy rozmaite państwa.

Wolą jest dostojnych tych monarchów, ażeby 
węzeł familijny narodu tego pod ich rozmaitemi 
rządami nadal istuiał. W tym celn przykazali 
z administracji swych wszystko to nsuuąć coby 
oddziaływać mogło szkodliwie na pomyślność po­
jedynczych jednostek,

Ze zresztą i następcy Fryderyka Wilhelma 
III. traktaty wiedeńskie^ których znaczenie ni­
komu przecież przy uczciwej woli wątpliwem być 
nie może, li w sensie powyższym rozumieli, po­
ucza nas, co następnje:

VI Odprawa najwyższa sejma prowincjonal­
nego W. Ks Poznańskiego błogiej pamięci króla 
Fryderyka Wilhelma IV z dnia 6. sierpnia 184 L 
roku, której brzmienie dosłownie niniejszem po­
dajemy :

„Narodowości polskiej przyznauem zostało 
traktatami wiedeńskiemi i odezwą z dnia 15go 
maja 1815 r ' uwzględnienie i zabezpieczenia. 
Chlubne każdego narodu do swego języka, swej 
literatury i swych wspomnień historycznych przy­
wiązanie i w Polakach uszanować i w opiekę 
wziąć, zamiarem było nstanawiająeych traktaty 
wiedeńskie, a i naszego rządu wolą jest udzielić 
jej uzuania i poparcia4-.,

Rozporządzenie to najwyższe, co należy tu 
podnieść z przyciskiem, podpisał także najjaśniej­
szy nam obecnie panujący cesarz i król Wilhelm 
w ówczesnym charakterze następcy tronu.

Ażeby wreszcie zaznaczyć jednomyślność 
wszystkich politycznych czynników w pojmowa­
niu treści i znaczenia nadanych Polakom przez 
traktaty wiedeńskie prawach, a tem samem zgo­
dność z nią i konstytucyjnego ministra praskie­
go, pozwalamy sobie tu nakoniec przytoczyć:

VII. Deklaracją ówczesnego prezesa mini­
sterstwa barona Manteuffla daną pod dniem 6go 
lutego 1850 r. w piorwszej Izbie pruskiej na 
protest posłów polskich, założony przeciwko no­
wo wprowadzonej konstytucji praskiej. Deklara­
cja ta  brzmi dosłownie:

„Polscy posłowie byli zdania, że konstytncja 
uwłacza ich interesom narodowym i celem zapo­
bieżenia domniemanym szkodom udali się do Naj­
jaśniejszego Pana o wydanie deklaracji zabezpie­
czającej im nietykalność traktatów wiedeńskich, 
tudzież poszanowanie dla ich narodowości. Pomi­
nąwszy, że król w państwie konstytucyjnem de­
klaracji takiej dać nie może bez zniesienia się 
z Izbami, ministerstwo posłom polskim piśmien­
nie oświadczyło, że konstytucja praska nie znośi 
traktatów, nienależących do kompetencji Izb, 
lecz od woli kontrahentów, ani nie przesądza 
praw narodowości.

Żałuję tylko, że oświadczenie to nie wystar­
czyło polskim posłom dla zaspokojenia ich su­
mienia i spowodowania ich do złożenia przy­
sięgi."

I  otóż tym prawom Polaków, wedle powyż­
szego wykazu najwyraźniejszym i najjaśniejszym, 
popartym przez moralność i zasady chrześciań- 
skie, prawa Polaków, dozwalającemu im czuć, 
myśleć i żyć po polsku, przeciwstawią w obrę­
bie państwa praskiego od dość dawnego już cza­
su jakieś rozmaite przepisy i rozporządzenia z 
gatunku t. z w. „liberalnych", tak nieszczęśnie i 
w innym kierunku oddziaływających, że miasto 
dawać zagwarantowanej międzynarodowem pra­
wem narodowości polskiej poparcie i obronę, dą­
żą oczywiście do zagłady jej. Zbyteczna zupeł­
nie wyliczać tu cały arsenał owych przepisów i 
rozporządzeń, zmierzających ku wytępieniu nas.

Wystarczy nam podnieść tu jako rzecz wszy­
stkim wiadomą:

1) że język polski z wszystkich czynności 
publicznych, tak w sądzie jak w rządzie jako u- 
rzędowy.do szczętu wypędzony;

2) że język polski dalej ze szkół wszystkich 
jako wykładowy, najznpełniej usunięty — zale­
dwie religię wykładają, o ile jej w ogóle jeszcze 
uczą, tu i ówdzie polskim dzieciom po części w 
języku ojczystym; źe

3) wreszcie księży naszych katolickich usu­
nięto od uczenia religii, i wykluczono z dozoru 
nad szkołą Indową.

Takie rozporządzenia oburzają tylko, ponie­
waż nas poniżają — takie rozporządzenia zdolne 
wywołać u Polaków nienawiść.

Bóg jeden zna ogrom cierpienia, jakie z 
przyczyny tej nieszczęsnej spadło na Polaków, 
pod rządami pruskiemi zostających. Przy i tak 
już ciężkich czasach popadamy w tem większą 
nędzę i cierpienie powszechne; w walce o byt i 
tak już utrudnionej, robią z nas w ubiegania się 
z innymi bezbronnych, niezdolnych do jakiego- 
bądź współzawodnictwa. Stawa nam przed ocza­
mi rzeczywistość okrutna: skazano nas na za­
gładę.

Obowiązkiem jest państwa złe to usunąć, 
gdyż przecież i my jesteśmy ludźmi i stworze­
niami boskiemi.

Upraszamy przeto Wysokie ministerstwo ró­
wnież pokornie jak usilnie o jak najrychlejsze u- 
sunięcie panujących u nas, a tak potwornych i 
zdrożnych stosunków w duchu rezolucjami wska­
zanym, za pomocą środków właściwych, projek­
tów prawodawczych.

Prosimy o szybkie działanie, by zasiew iście 
smoczy złości i nienawiści nie przyniósł nam 
swego owoca. Ostatnia ćwierć XIX. stalecia nie 
nadaje się już zgoła do gwałtownego wynarada­
wiania wbrew prawu narodów i ludzkości, a  cóż 
dopiero szczepu tak żywotnego i nadziei pełne­
go, jakim jest- polsko-słowiański, a zmierzające 
ku temu gwałty nie mogą ani nam, ani też pań­
stwu pruskiemu przynieść korzyści i błogosła­
wieństwa.

Proces
o s k a r ż o n y c h  o  z a b ó js tw o  A fo d u l-A z lsa -

(Ciąg dalszy.)

Refik effendi, obrońca Mustafy Pehiivana, 
Hadżi Mehmeta agi i Nedżib beja występnje z 
obroną: Mustafa Pehlivan i Hadżi Mehmet 
przyznają, że zamordowali sułtana^ Abdul Azisa 
z rozkazu i stosownie 4o instrukcyj danych przez 
Mahmuda i Nuri baszów. Nie utrzymuję, aby 
fakt był rzeczywistym, lecz muszę się zasadzać 
na wyznaniach oskarżonych, kompletnych i for­

malnych. Wobec takiego stanu rzeczy, musieli 
oni działać w skutek jakiegoś powodu, przyczy­
ny; nie idzie się zabijać padyszacha z przyje­
mnością. Jaki może być ten powód? Mus, po­
gróżka strach. Otóż oskarżeni byli zmuszeni 
przez jakiegoś amiri - mudżbira (zwierzchnik po­
siadający moc zabicia tego, coby mu ślepo nie 
był posłusznym). — Jeśli prokuratorja zdoła od­
kryć tego co mógł był dać podobny rozkaz, 
klienci moi będą usprawiedliwieni przez prawo 
Oskarzeuie wskazuje jako amiri-mudżbirów, Mah­
muda i Nuri baszów. Dopiero co powiedziałem, 
że nie jestem o tem przekonany, lecz jeżeliby 
fakt był udowodnionym, jeśli trybunał ma o tem 
przeświadczenie, klienci moi są ocaleni, bowiem 
prawo powiada, że jeśli zabójstwo jest popełnio­
ne za rozkazem zwierzchnika, posiadającego 
środki znaglenia do wykonania jego woli, to w 
takim razie przełożony będzie karany jako mor­
derca. Co się tyczy Nedżib beja, obrona jego 
zdaje mi się być bardzo łatwą. Nedżib bej był 
przeznaczonym do trzymania straży przy bramie 
wychodzącej na pobrzeże. był zatem po za do­
mem. Stosował się on do swych instrukcyj i nie 
mógł wiedzieć co się działo wewnątrz pałacu 
Oprócz tego nie miat on kluczy od bramy, a że 
rozmawiał z Fahri bejem, to nie jest dowodem 
zarzncanej mu winy. Rozmawiał z Fahrim tak 
jak wszyscy inni oficerowie kordegardy Mówią, 
że . po śmierci zabitego snłtana, mianowany 
był adjutautem snłtana Murada, i przypisują ten 
awans jako nagrodę za popełnione morderstwo. 
Twierdzenie to nie jest uzasadnionem, bowiem 
wówczas wszystkie awanse i nagrody co nastą­
piły po tej zbrodni — jeśli zbrodnia miała miej­
s c e — winny koniecznie być uważane jako po­
chodzące z tejże samej zasady, co przecież nie 
byioby słusznem utrzymywać a nawet przypu­
szczać. Następnie obrońca walczy przeciwko 
świadkom dowodowym i zamyka rzecz swoją żą­
daniem uniewinnienia Nedżib beja

Mehmet Ali effendi, obrońca z urzędu Mu­
stafy Dżezairli i Fahri beja: Mustafa Dżezairli, 
który z początku przyznał się być jednym z 
sprawców zbrodni, następnie odwołał pierwotne 
swe zeznanie. Przyznanie się jego będę uważał 
jako istniejące; lecz prosić dla niego będę ko­
rzyści prawa, tłumaczącego tego co popełnia 
zbrodnię, przymuszonym do niej będąc przez swe­
go przełożonego.

Lecz byłaż ta zbrodnia spełnioną? Nie są­
dzę. Zewkiab kalfa (budowniczy) utrzymuje, że 
poznał klienta mego wychodzącego oknem z po­
koju ofiary. Lecz jeźli zważymy, że Dżezairli 
Mustafa zaledwie dzień jeden tylko był w pała­
cu i że kalfa nie miał nawet sposobności w tak 
krótkim czasie go widzieć, możemy być przeko­
nani, iż ów kalfa się omylił, oprócz tego tyle 
jest sprzeczności w zeznaniach domniemanych 
zbrodniarzy i świadków. Pehlivan powiada, że 
zabił sułtana scyzorykiem, a lekarze zapewniają, 
że sułtan się zabił za pomocą nożyczek, które 
nam nawet przedstawiają. Co sie tyczy Fahri 
beja, wiemy iż posiadał zupełne zaufanie zmar­
łego snłtana i że mu całkowicie był oddany. Na 
żądanie to zgasłego sułtana Fahri bej pozostał 
przy nim; Midhat basza to potwierdza. Czyn 
asunięcia z pokoju ex-cesarza szabli i że go wi­
dziano rozmawiającego z oficerami w kordegar­
dzie, nie może być nważany za dowód winy 
Mówią iż Fahri bej trzymał sułtana Azisa za 
ramiona, lecz przecież wszyscy wiemy, jak sil­
nym . był zgasły sułtan, i dlatego niepodobień­
stwem jest, aby Fahri mógł wytrzymać rozpacz­
liwą obronę ofiary. Nie należy tracić także z n- 
wagi wielkiej różnicy, jaka zachodzi w ranach 
zadanych scyzorykiem a popełnionych nożyczka­
mi. Lekarze, doświadczeni w tym przedmiocie, 
rany, które śmierć sprowadziły, przypisują no­
życzkom. Dr. Kasiro effendi oświadczył przecie 
wczoraj, że Abdul-Azis, którego ciało oglądał, 
zmarł przez samobójstwo, zadając sobie nożycz­
kami rany. Było to zatem samobójstwo, nie zaś 
zbrodnia.

Prokurator odpowiada powyższemu obrońcy, 
mówiąc między inuemi, że lekarze w swym ra ­
porcie oświadczyli po prosta, źe rany mogły być 
zadane nożyczkami, nie wyrazili się zaś, czy one 
były skutkiem samobójstwa czy zbrodni.

Izzet effendi, obrońca Sejida, Izzeta i Ali 
bejów, bierze za podstawę obrony swych klien­
tów niedostateczność dowodów, dodając, że jeźli 
Fahri bej trzymał obie ręce sułtana z tyłu, nie 
widzi jakimby sposobem Mustafa Pelilivan mógł 
przeciąć arterje tychże rąk, i kończy wniosku­
jąc, że nastąpiło samobójstwo.

Szeliri effendi, obrońca Nuri i Midhata ba­
szów, oświadcza, że bronić tylko będzie Nuri 
baszę, zastrzegając sobie obronę Midhata wten­
czas, gdy go przyprowadzą na posiedzenie. — 
Przed zbijaniem dowodów stawionych przez śledz­
two, Szehri rozbiera pobudki, któreby mogły by­
ły popchnąć Nnri baszę do polecenia dokonania 
tak okropnej zbrodni i bez żadnej przyczyny* ża 
duego powodu prawdopodobnego. Ni0d?statecz‘ 
uość dowodów stawianych przeciw Nuri baszy,
nieprawdopodobieństwo faktów przywodzonych,
sprzeczność świadków w ich zeznaniach, raport 
lekarzy, wszystko zmierza do uznania samobój­
stwa i uchylenia idei zabójstwa.

Kostaki effendi barlyński, obrońca Mahmu- 
da. Obrona moja trzy podstawy mieć będzie:
1. zbadam, czy była lub nie zbrodnia; 2. czy 
mój klient mógł być jej współsprawcą, a 3. czy 
własność a m i r  i - m n d ź b i ra może być don za­
stosowaną.

W tej chwili Mahmud podnosi się z krze­
sła i oświadcza, że się sam bronić będzie, z po­
wodu, że nie porozumiewał się wcale z swoim 
adwokatem.

Zaczyna zaprzeczając najprzód wszystkim 
punktom oskarżenia, przyznanie się Mustafy 
Pehlivana jest czczem. J am 1FU, rozkaz zabi­
cia sułtana ? Lecz cóżem miał przeciw niema ? 
Nie widziałem Mustafy _1 nie dałem mu żadnych 
instrukcyj. Co mówię* jest prawdą, a przeciwnie 
nie jest udowodnionym- Powiadają, żem był człon­
kiem komisji zasiadającej w pałacu, a ta  komi­
sja jest punktem wyjścia całego oskarżenia. Ni- 
gdym nie &lyszat 0 teJ komisji, nie byłem nigdy jej 
członkiem, 00 nauret sam Midhat basza potwier­
dza. Obcym zupełnie byłem detronizacji sułtana 
Abdul-Azma, o której dowiedziałem się dopiero 
nazajutrz od ucznia furmańskiego. Detronizacja 
ni® j 6®*' dziełem czterech osób, jak to utrzymują, 
lecz była skutkiem woli narodowej, skutkiem 
siły opmji publicznej.

Prokurator jeneralny przerywa mówiąc, iż 
tu nie idzie o detronizację snłtana Azisa, lecz o 
jego zamordowanie.

M a h m u d  basza. Powiedziano, że Edhem 
bej zeznał, jakoby mnie widział zasiadającego w 
tej komisji. Otóż świadek ten wyraził, że mnie 
Widział nie w komisji, lecz w Radzie ministrów. 
Wyrzucają mi pokrewieństwo z sułtanem Mura- 
dem i ścisłą przyjaźń z sułtanką walidą. Mogę 
udowodnić, że nie widziałem walidy, aż dopiero 
po nazajutrz po wstąpienia na tron sułtana Mu­
rada, i to razem ze wszystkimi ministrami, gdy­
śmy byli,u monarchy dla złożenia mu powinszo­

wania. Twierdzą, że miałem nadzór domu Abdnl- 
Azisa. Fałszem to jest. Dopiero po jego śmier­
ci byłem przeznaczony do poczynienia zwyczaj­
nych poszukiwań w pałacu Ferie i zapewnienia 
sobie przedmiotów prawem mi przynależnych, i 
dlatego to utrzymywauo później, że byłem nad­
zorcą domu Abdul-Azisa za jego życia. Mahmud 
odpiera wszystkie punkta oskarżenia, zastrzega­
jąc sobie rozwinięcie dalsze swej obrony, którą 
chwilowo zawiesza, z powodu osłabienia spowo­
dowanego przez chorobę.

Prokurator odpowiada mu i dosyć skuteczaie 
zbija przywiedzione argumenta i domaga się, aby 
był uznanym za winnego.

Mahmud wstaje i wznawia swą obronę. Aby 
wziąć udział w tak haniebnej zbrodni, p o to ^  
było albo mieć interes osobisty, albo te-ż 
oddać przysługę Muradowi. Dowodem, i ,  
dno, aui drugie nie istniało, jest, że nie *. 
ani ministrem po śmierci Abdul Azisa, aui i  
wyszczególnieniem honorowem z a s z c z y c o n e j ^ *  
zostałem Posady ministra wojny i w ie lk ieg ftn n ^ *  
strza artylerji były wówczas w skutek zabicia 
Httssejn Avni baszy opróżnione, a jeduak nie by­
łem powołany na żadną z nich.

L a t  i f  bej (prokurator) prosi prezydenta, 
aby zapytał oskarżonego, dlaczego nie znajdo-, 
wał się na radzie ministrów w czasie zamachu 
Czeijdesa Hassaua.

M a h m u d .  Bo na nią nie byłem powołany.
Nie zaproszono mnie

P  r  o k Być może, że były inne powody. — 
M a h m u d .  Jakie ? — P  r  o k. Obiegała pogłoska, 
że pan wiedziałeś o zamiarze Hassana. — Mah­
mud z naj wyższem oburzeniem zaprzecza tej 
wieści.

Prezydent zapytuje Nuri baszę, czyli nie ma 
czego dodać do obrony swego adwokata, a gdy 
oskarżony odpowiada, iż poprzestaje na obronie 
swego obrońcy, zaczyna badać Nedżiba, Fahri,
Ali i Izzeta bejów, którzy bronią się z kolei, 
zaprzeczając stanowczo wszelkiego udziału W 
zbrodni i utrzymując stale, że są zupełnie nie­
winnymi.

W tej chwili Surrori zwracając się do Chri- 
stoforidesa, powiada, że w czasie kiedy Midhat 
basza był gubernatorem jeneralnym wilajeta Da- 
najskiego, pewna oziębłość zapanowała pomiędzy 
nimi z powodu obowiązków sądowych, sądzi za­
tem, że słusznem będzie gdy ustąpi ma prezydentu- 
ry przy badaniu Midhata. Posiedzenie zawieszo­
no, a po półgodzinnej przerwie wznowiono pod 
prezydeucją Christoforidesa.

Przyprowadzają Midhata baszę..
C h r i s t .  Wczoraj badaliśmy pana co do 

pewnych punktów oskarżenia, dzisiaj pytamy co 
możesz odpowiedzieć na zeznania Seida beja, 
Nnri baszy i Saida effendiego, ówczesnego mn- 
steszara wielkiego wezyratu?

M i d h a t .  Już odpowiedziałem wczoraj na 
zeznania Saida effendiego. Utrzymywał on przy 
swem badaniu, że nie jest prawdą, jakobym w nie­
dzielę, w dniu śmierci sułtana, nie przyszedł pó­
źno do Wysokiej Porty, i że to nie od niego do­
wiedziałem się o wypadku. A jednak twierdzenie 
moje jest rzetelną prawdą, a zaprzeczenie Saida 
nie ma wartości. Być może, iż zrobił dobrze zezna­
jąc w podobny sposób, mógłby bowiem mieć tak­
że ambaras, gdyby był przyznał prawdę.

Co do Seida beja, który miał zeznać, po­
dług aktn oskarżenia, że pewnego dnia spotkaw- 
szy go na schodach pałacu, zapytałem go ex ab- 
ruplo co to są za ludzie Mustafa Pehliyan i dwaj 
inni — na pytaniu tem zasadza oskarżenie dowód 
niezbity współudziału mego w zbrodni. Takie to 
są zatem dowody niezbite i oczywiste, odkryte - 
przez śledztwa 1 Zeznanie zaś Nuri baszy uwa­
żam za mające podobieństwo do owych wyrażeń 
nieprzychylnych sułtanowi, jakie niegdyś Tewfik 
bej włożyć miał w usta moje, a których użyć 
miałem przy stole. Otóż i zeznanie Nuri haszy 
zupełnie takąż samą zawiera prawdę.

Prokurator powołuje jednego świadka z Sy- 
rji, byłego nrzędnika, R itaata effendiego, który 
składa przysięgę i zeznaje, że w czasie pobytu 
jego w Syrji, wysłany był do obwodn Horan dla 
przeprowadzenia pewnego śledztwa, zkąd powró­
ciwszy ndał się wraz z papierami do domn Mi- 
dhata baszy/ którego zastał rozmawiającego z 
Eszrefem effendim. Słyszał zatem jak Midhat o- 
powiadał swemu gościowi szczegóły detronizacji 
Abdul Azisa, i w czasie tego opowiadania w trą­
cił wyrażenie: „podczas gdy sułtan zamierzał 
nas się pozbyć, myśmy się jego pozbyli."

Prezydent zapytuje Midhata, co na zeznanie 
to może odpowiedzieć.

M i d h a t  Czyliż podobnego rodzajn w yra­
żenia używa się wobec pierwszej lepszej osoby? 
Lecz zrozumiałem teraz tego człowieka! I  on 
ośmiela się przysięgać 1 ••

Prezydent odpowiada Midhatowi, że nie ma 
prawa lżyć świadka.

M i d h a t .  Dobrze! dobrze! Cofam moje 
słowa. Lecz człowiek ten był usunięty z Syrji 
za popełnione nadużycia, a ta, w Konstantyno­
polu, stara się otrzymać znowu posadę w sądo­
wnictwie-

prokurator jeneralny Latif bej przedstawia 
punkta oskarżenia, rozwija je, stawia dowody, i 
uważając ucieczkę oskarżonego za wyznanie wi­
ny, wnosi o uznanie go winnym.

M i d h a t. Nie mogąc sobie przypomnieć 
wszystkich drobnych faktów, które mi są zarzu­
cane, zacznę od ostatniego. Wczoraj wyjaśniłem, 
dlaczego się schroniłem do konsulatn francuzkie- 
go. Powtarzam, że furtka, która twierdzą i i  zo­
stała umyślnie wybitą dla ułatwienia mi uciecz­
ki, zrobioną była na wyłączny użytek mojej ro­
dziny zaraz po trzęsieniu ziemi, które sprowadziło 
dom mój do stanu groźnego. Są dwa wyjścia na 
tyłach konaku. To, które kazałem wybić, wycho­
dzi do ogrodu sąsiedniego. Łatwo jest przekonać 
się o prawdzie. Proszę napisać do Smyrny do 
kogokolwiekbądź, byle nie do gubernatora, a pra­
wda się wyświeci. Po zwycięzkiem odparciu kil­
ku innych mniej ważnych punktów oskarżenia, 
Midhat rozbiera przedmiotowo sprawę, i m.ówi: 
„Albo sułtan popełnił samobójstwo, albo też zo­
stał zamordowanym Jeżeli się zabił, dochodze­
nie to nie ma powoda bytu. Lecz... mordują g o !
Za przybyciem mojem do Konstantynopola mó­
wiono mi o dowodach posiadanych, o zeznaniach 
oskarżonych i świadków i n° Wielu innych rze­
czach " Zacząłem wątpić o tem wszystkiem. Jak- 
to ? możnaby to wszystko zrobić ? kecz gdy mi 
przedstawiono akt oskarżenia, osłupiałem. Czyliż 
to z takiemi dowodami oskarż* si§ tyle osób o 
tak ważną zbrodnię ?“ I z  punkta tego wycho­
dząc, Midhat atakoje całą instrakcję i .a k t oska­
rżenia o uchybienie procedurze, ndawadnia ni­
cość dowodów, potępia sposób, w jaki było śledź- 
two prowadzone; dziwi się, że eunuchy, którzy 
się mieli znajdować w pokoju sułtana w czasie 
jego zabicia, zamiast znajdować się na ławii 
oskarżonych, są przeciwni® Przyjęci za świadków 
oburza się, że oskarżenie mianuje „aJniri-mudi 
birami" Mahmuda i Nuri baszów, którego 1 
mianojnie godzi się dawać nikomu, nawet saiciaow 
które jest zakazanem przez tanzymat i jeds 
z artykułów kodeksu instrukcji kryminalnej,



żąda, aby obwinieni byli nanowo przesłuchiwani 
Wszyscy jedni wobec drugich i w jego przyto­
mności.

Prokurator sprzeciwia się temu żądaniu, 
Midhat nalega i oświadcza, iż w przeciwnym ra­
zie bronić się nie może.

Dok. nast.

MMróiscows i
D nia 1 8 , lipca.

* pogodę mamy dzid prześliczną. Termometr 
‘•'skazuje 20 stopni w połndnie przy chłodnym wie­
rze zachoduio • północnym. Pogoda dzisiejsza po

wczorajszej szarudze wygląda coś jakby na urąga- 
-ie przedsiębiorcom niedzielnych festynów, Bez żar­
tu 1 festyny wszelkie, po doświadczeniach lata roku 
l8b) powinne być z urzędu zakazane Nikt jesz­
cze dotychczas we Lwowie nie skonstatował, aby, 
(przynajmniej dotychczas) niedziela, pogoda i festyn 
były z sobą choć na kilka godzin w zgodzie Owszem 
każdy Lwowianin w niedzielę, na którą zapowie­
dziano fęstyn aranżuje się w ten sposób, źe z do­
mu wcale nie wychodzi. Smutne ale prawdziwe!

* Fundacja Ludwika Gajewskiego. Ś. p. Lud­
wik Gajewski b. burmistrz Jaworowa ustanowił te­
stamentem dwie fundacje, a mianowicie jedno je­
dnoroczne stypendjum 345 złr. 8 ct. przeznaczone 
dla ubogiego nkończonego prawnika rodem z Jawo­
rowa bez różnicy wyznania, i dwa posagi po 16 9 zł. 
63'/2 ct. dla ubogich dziewcząt jaworowskich religii 
kat', które ukończyły 8 a nie przekroczyły 20 roku 
Życia. Podania o stypendjum tak jak i zgłoszenia 
się do losowania posagów, które nastąpi 25. sier­
pnia należy przedstawić Radzie gminnej m. Jawo- 
r»wa. Gdyby o stypendjum nie zgłosił się odpowie­
dni kandydat prawnik, otrzymać je może uczeń 
Szkół średnich, pochodzący z Jaworowa.

* Teodor Panasiuk, mieszczanin zbarazk i, ofia­
row ał 1000 złr. na zbudowanie w Z baraża na przed­
mieściu B azaryuka u ran e m  cerkwi na cześć apost. 
św. Cyryla i Metodego. Panasiuk przyrzek ł po żni­
wach dać na ten cel jeszcze 2000 złr.

* Sprawy pocztowe. Dowiadujemy się z pe­
wnego źródła, źe dyrektor poczt krajowych pan 
Schifiaer podczas swego ostatniego pobytu w W ie­
dniu (zkąd wczoraj wrócił), wyjeduał systemizowa- 
hie 6 nowych posad kontrolerów pocztowych, któ­
rych obsadzenie niebawem nastąpi.

* Mianowanie. Dr. Leon Majewski, sekretarz 
krakowskiego sądu krajowego, został mianowany 
przy sposobności przeniesienia go w stan spoczynku 
radcą sądu krajowego.

* Na wakacje. Przedwczoraj rozpoczęła się emi 
gracja młodzieży szkolnej z miasta na wieś. Dziś jnż 
opuścili swą „stancję i wikt wraz z rodzicielską 
opieką i korrepetycją domową1* -  (odpisaliśmy ten 
passas z zeszłorocznej kartki pod tyt. „Studentów**) 
■— resztki emigrujących po za mury miasta, dla 
odpoczynku i pokrzepienia sił na świeżem powie­
trzu. Wesołej zabawy! Radzilibyśmy także młodym 
emigrautom nie zapominać o ćwiczeniach sił umy­
słowych — bo za sześć tygodni we Lwowie będzie 
znowu pełno kartek zapraszających ha stancję etc.— 
i znów będą musieli odnowić zuajoraość ze staremi 
ławkami szkolnemi. .

* Pewien emigrant, człowiek zasłużony i po­
siadający odpowiednie kwalifikacje, znajdujący się 
W opłakania goduem położeniu finansowem, uprasza
0 ja k ą  posadę. Tymczasem odzywamy się do ofiar­
ności publicznej i proponujem y składkę na tego nie­
szczęśliwego. Datek, choćby najm niejszy, będzie 
pożądany.

* Elżbieta Jerichau Baumann, słynna malarka
dnńska, nmarła 11. b. m. w Kopenhadze. Była to 
najwybitniejsza siła w duńskim świecie artystycznym, 
a po części należy ona do naszego narodn. Uro­
dzona w Warszawie w r. 1819 pobierała nauki w 
Berlinie i Dusseldorfie. Pierwszemi jej pracami, 
które zwróciły na Biebie powszechną uwagę, były 
obrazki rodzajowe z życia ludn polskiego i sceny 
z naszego powstania w r. 1830. W Rzymie poznała 
dnńskiego rzeźbiarza Adolfa Jerichau a 1 wyszła za 
niego. Odtąd poświęciła się malowaniu scen z życia 
lndn duńskiego ta k ż e  z polityczno-narodową tenden­
cją, a po r. 1863 zwróciła się znowu do Polaków
1 w ym alow ała kilka o b razków  na temat epizodów 
obozow ych. Wszystkie jej prace odznaczały się siłą 
ry snnku  i kolorytu.

* Germanizatorowie w Królestwie. Kurjer 
codzienny podaje następujący fakt: „Jedna z tutej­
szych firm wydawniczych pana U. miała do zapła­
cenia na komorze celnej w Aleksandrowie sumę rs. 
27 kop. 42, Ekspedytor komory p. Iwanow napisał 
po polsku do pana TT., że pieniądze powyższe może 
wnieść do kantoru pana L. na Lesznie. Zgodnie z 
tem p. U. wniósł do kantoru L. rs. 27 k. 42 i za­
żądał pokw itow an ia , które mu udzielono w języku 
niemieckim. Na uwagę p. U., źe po niemiecku nie 
rozumie i dlatego wymaga; pokwitowania w języku 
polskim P- L- odrzekł, że jest Niemcem i innego 
pokwitowania nie da, że jeżeli p. U. chce, to może 
sobie pieniądze odebrać. Oczywiście p. U. pienią­
dze odebrał, ale fakt faktem zostaje, że kantor 
prywatny istniejący w Warszawie nie języka używa 
Polskiego, kiedy współcześnie tego języka używa p. 
Iwanow. Nota bene ten p. L. jest żydem warszaw­
skim i zawsze za takiego uchodził. Dopiero teraz 
Zapachniało mu kulturtregerstwo. Ciekawy to w ka­
żdym razie okaz nikczemności i głupoty. Przy tej 
sposobności zaznaczamy, że w Warszawie coraz 
mocniej kultura podnosi głowę. Prasa miejscowa 
powinna zawczasu energicznie przeciw temu wy- 
stąpić. Tymczasem obchodzi sie 7 tem delikatnie a

przecież owych urządzających regaty i posługują­
cych się niemieckim językiem powinna była skatcie 
przyzwoicie.

* W krajowej szkole gospodarstwa lasowego 
we Lwowie odbędą się egzamina z końcem 2go 
półrocza 1880/1 od dnia 16. lipca do 1. sierpnia 
br. Egzamina odbywać się będą przed południem 
od 8. do 1., po południu od 4. do 8.

* Uroczystości krakowskie. Już dzisiaj, pisze 
Kron. K rak., snuje się znaczna liczba osób przy­
byłych na zjazd pedagogiczny, po którym nastąpi 
zjazd przyrodników i lekarzy polskich. Kraków 
wita swoich gości otwartemi ramiony pojmując, źe 
gości tych prócz prostej rozrywki przywiodły do 
nas cele wyższe. W zjeździe pedagogicznym bierze 
ndział przeszło tysiąc osób, lekarzy i przyrodników 
będzie około czterystu. O mało co nie bylibyśmy 
się musieli rumienić wobec gości naszych lekarzy. 
Gdy z Królestwa przyj edzie ich około 140, z Czech 
40 a nawet kilku z Zagrzebia, nasi przyrodnicy 
galicyjscy byliby bardzo skąpo reprezentowani, gdy­
by nie zabiegi dr. Lutostańskiego, który po całej 
Galicji odbył pielgrzymkę z zaproszeniem i nakło­
nił przeszło sto osób do wzięcia ndziału w tym na­
ukowym zjeździe. Już t» przyznać trzeba, źe chro­
niczną wadę ma dr. Lutostański. Krząta się około 
każdej sprawy, mającej na celu dobro kraju i nauki.

* Wyskok natury, w  Lipicy dolnej urodziło 
się kociątko szaro-białe długości 16 centin wagi 
105 gram. Głowa i piersi u tego zwierzątka są 
naturalne, zaś odwłok od środka rozdziela się na 
osobne cząstki a przy końcu każdej znachodzi się 
po jednej parze nóg tylnych. Na grzbiecie umieści­
ła się jedna noga a na piersiach, w należytym po- 
rządku są dwie nogi przednie Zwierzątko opisane 
posiada siedm nóg dwa ogony, w lewej część! jest 
płci męzkiej a w prawej żeńskiej. Samica nienatu­
ralną postacią swego płodu oburzyła się, poczęła 
drapać i bić łapkami i niedawała pokarmu, niedo- 
zwala jednak nikomu do tegoż przystąpić. Zwie­
rzątko to miało warunki życia — lecz już nię żyje.

* Konfiskata. Wczorajszy numer Szcsutka zo­
stał skonfiskowany z nakazu prokuratorji za wiersz 
wstępny p. t. „Jesteśmy Germanie/

* Wizyta u Kraszewskiego. Nowy dom Kra­
szewskiego znajduje się prawie na tej- samej ulicy 
Nordstrasse, o kilkanaście zaledwie kroków odda­
lony od dawniejszego, gdzie mieszkał przedtem. Dom 
ten jest willą. Stoi on na górze na którą prowadzą 
prześliczne kamienne wschody. W około na wzgó­
rzach, poprzecinanych licznemi ścieżkami, rozwija, 
się śliczny ogród, ze staremi brzozami, kasztanami, 
świerkami, sosnami, akacjami, klonanu, ipam .

Poeta mieszka na obu piętrach. Bibloteka Kra­
szewskiego bardzo wielka jak ha prywatnego czło­
wieka mieści się ma obn piętrach. Gabmet jego jest 
na pierwszem piętrze. Widzisz tu tylko książki i 
książki, na prawo, na lewo, we wszystkich kątach, 
na podłodze. Na ścianach wiszą portrety rodzinne 
Kraszewskiego i kilka pejzaży własnego jego pę­
dzla. Kraszewski maluje równie wiele jak pisze, 
jakkolwiek zdawało nam się zawsze, źe jego obra­
zy piórem kreślone są bez porównania lepsze od 
malowanych pędzlem. Podarunki jubienszowe po­
mieszczone są na dole, w jednym dużym pokoju 
Najpiękniejsze i najkosztowniejsze przedmioty zam­
knięte są w wielkiej szafie dębowej. Reszta rozsta­
wiona jest do koła, po kątach, stołach, stoliczkach, 
krzesłach itp. Najlepszy opis nie potrafi odmalować 
tego, co się tam widzi. Żaden naród nie uczcił tak 
swego proroka, jak Polacy Kraszewskiego. Czegóż 
tu niema i z jakich stron świata? Kamienie sybe­
ryjskie, minerały, złoto, srebro, bronz. Wyroby ame­
rykańskie, afrykańskie, anstralskie, kankazkie, wszy­
stkich miast Europy gdzie tylko mieszkają Polacy, 
a gdzież ich niema ? Niemcy w milczeniu rozdzia­
wiają UBta oglądając te skarby. „A więc macie 
wszystko czego potrzeba, nic nie powinniście żądać 
od Europy !H wołają. „A panowie nie wiedzieliście 
o tem, dopóki nie ujrzeliście tych szaf?“ robi uwa­
gę gospodarz.

Zmiany w Kraszewskim z  pozorn nie znala­
złem żadnej. Pisano, źe siwieje gwałtownie, ale to 

-fałsz. Włosy mają ten sam kolor, jaki widziałem 
przed 6 laty, ciemno-blond, z lekką szpakowatością; 
na brodzie tu i owdzie bieleje srebrny włos. Ka­
szle za to więcej i jest bardziej zgarbiony. Ale 
jakże nie kaszleć i nie zgarbić się, pracując przy 
biurku po 16 godzin dziennie, kiedy na barkach 
dźwiga się siódmy dziesiątek lat.

* Wiadomości policyjna a dnia 17go b. m.:
Julinsz Pressfrennd właściciel fabryk w Morawii, 
około 36 lat liczący, średniego wzrostu i wątłej 
bndowy blondyn, orlego nosa i małych wąsów po 
dokonanej zbrodni oszustwa kwoty 250.000 zł. um­
knął w niewiadomym kierunku.

Skradziono: Panu R. K. z pomieszkania 1. 15 
nl. Słoneczna, srebrną cukierniezkę wewnątrz pozła­
caną z grawirą S. K. 1876, dwa srebrne dwnra- 
mienue lichtarze, srebrną solniczkę, dwa srebrne 
wewnątrz pozłacane dzbannszki włącznej wartości 
217 zł. —  Kelnerowi H. F. z pomieszkania 1. 1 
ul. Kamińskiego 2 cygarniczki bursztynowe, 40 cy­
gar wirginia i 30 knba.

Brody d. 17. lipca. Mieszkańcy m. Brodów 
stoją dziś w obec faktu nakazującego zastanowić się 
nad sprawami gminnemi, jakby je wprowadzić na 
tory chroniące od ruiny a w takim razie kogo obrać 
na przełożonego gminy, żeby sprostał temu trudne­
mu zadaniu.

Mąż który w podobnych warunkach ma stanąć 
u steru, nietylko że musi mieć odpowiednie zdolno­
ści, ale o co nierównie trndniej, powinien być nieza­
wisłym, prawego charakteru, silnej woli i bezinte­
resownym. Wtenczas można być pewnym, iż w miej­

sce pustego blichtru lub złudnej blagi zapanuje sy­
tuacja mająca rzeczywiście dobro mieszkańców na 
względzie. Że o męża podobnych własności jest bar­
dzo trudno —■ wiadomo to powszechnie. Z jednej 
strony musi on być żelaznej woli — z drugiej zaś 
przystępnym dla każdego i wyrozumiałym. A jak 
w życiu prywatnem, tem bardziej w sprawach pu­
blicznych, niema tam dobra, gdzie włada ręka nie 
kierowana wspomnianemi pryucypjami — gdzie w 
miejsce ich indyferentyzin z egoizmem idą o lepsze.

Jeżeli tedy szczęśliwem zrządzeniem trafi się 
mąż, posiadający wyż pomienione przymioty, należy 
go wysoce cenić i ująć do przyjęcia przełożeństwa 
w gminie, a gdy podejmie się tego trudnego zada­
nia, należy go wspierać dla pożytku gminy, bowiem 
korrupcjoniści i krzykacze, których nigdzie nie brak, 
prawdopodobnie nie pójdą po stronie takiego męża, 
lecz będą pracować nad jego obaleniem. Owoż bę­
dzie obowiązkiem lepszej części mieszkańców, de­
maskować takich ludzi i starać się zrobić ich nie­
szkodliwymi.

Takie i tym podobne refleksje zajmują tutej 
szych mieszkańców', bo większość przyszła nareszcie 
do przekonania, że ostatnia to chwila do ratowania 
gminy z grożącego jej upadku.

Nie ma podobno drugiego miasta w Galicji, 
któreby od tak dawna a tak nielitościwie było eks­
ploatowane w  interesach gminnych dla tego też 
znaczny niegdyś fundusz gminny, zos’tawił już tylko 
małe ślady. Gangrena społeczna zapuściła tn głębo­
kie korzenie, skutkiem czego dla spraw publicznych 
sumienie stało się bardzo elastyczne. Trzeba więc 
niezmiernie silnej ręki, chcąc dalszemu złemu za 
pobiedz. -

Komu się powiedzie uporządkować n nas spra­
wy gminne, kto ;potrafi wedle, naszkicowanego ogól 
nikowego programu njąć ster spraw, i w tym kie­
runku postępować, złoży dowód postępowania praw­
dziwego rzetelnego patriotyzmu, bo tylko taka idea 
zdoła podnieść dneha do wyższego nastroją i uzbroi 
w odwag? stawienia czoła przeciwnościom 

—• Dr. Krajewski. W Teplitzer-Zeitung (a po­
wiedzmy nawiasem, iż w tem małem miasteczku 
wychodzi kilka codziennych gazet przez ciąg całe­
go roku) znajduje się następująca wiadomość: „W 
dziefi imieniu doktora Krajewskiego, ndało się do 
jego mieszkania „Yilla Uui0n“ w Sclionau liczne 
zgromadzenie złożone po większej części z gości 
kąpielowych polskiej i moskiewskiej narodowości, 
poprzedzone orkiestrą dla wykonania serenady. Pod­
cza ste j niespodzianki, wyprawionej leczących
się ich zdrojowemu lekarzowi, całe towarzystwo w 
mieszkaniu solenizanta składało mu życzenia, a da­
my ofiarowały mn 25 bukietów. Oczywiście ta owa­
cja Ściągnęła znaczną ilość ciekawych.** Dodać trze­
ba, iż dr. Krajewski zjednał już sobie tak wielką 
sławę kilkuletnią praktyką w Teplitz-Schonau, iż 
mnóstwo osób zjeżdża się d0 ujggo ze wszystkich 
krańców Polski, zarówno jak bardzo wielu cudzo­
ziemców. Niejeden, któremu nawet wody teplickie 
niepotrzebne, jeśli jedzie d0 j,inych zdrojowisk, 
wBtępuje nmyśloie tam .dla zasiągnięeia jego rady.

— i Hr. Paweł Saint-Victor, znany i ceniony
powszechnie krytyk, autor kilku dzieł tłumaczonych 
także na język polski, umarł w tych dniach w Pa­
ryżu..

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wedeń dnia 18. lipca. (Telegram O <zety N a­

rodowej). Spęd wołów galicyjskich 922. Razem 
z innemi 2782. Galicyjskie płacono 55 — 56 złr. 
prima 67 — 57 */, złr.

Krzysztofowicz i Sp.

T i s w  Gaz. N ur. i  o s ta t. i H m f c L
Iiusskija Wiedm. przynoszą nam dzisiaj cie­

kawą wiadomość. Donoszą one mianowicie, że 
lir. Potocki, namiestnik Galicji, udał się za po­
średnictwem ambasadora moskiewskiego p. Ou- 
brila do rządu carskiego z prośbą, aby pozwolił 
mu kupić w prowincjach południowych 10.000 
dziesięcin lasu, niezbędnie potrzebnych mu dla 
rozwinięcia enkrowni, które posiada na Woły- 
nm. P. Oubril, popierając szczerze tę prośbę, do­
magał się, aby dla hi1. Potockiego zrobiono wyjątek 
z ukazu z lo. grudnia 1865 r. (zabraniającego 
kupowania ziemi Polakom i katolikom), a to 
dlatego po pierwsze, że petent zajmuje wysoką 
urzędową posadę w Austrii, więc jest człowie­
kiem „błagonadieżnym**; powtóre, że jest jednym 
z najwybitniejszych członków galicyjskiej arysto­
kracji; potrzecie, że jest wielkim przyjacielem 
Moskwy, o czem p. Oubril miał sposobność nie­
raz się przekonać. Jednakże mimo takiego po­
lecenia zaszczytnego, minister spraw wewnętrz­
nych, p. ignatiew, uznał za właściwe odmowną 
dać rezolucję, opierając się na zdaniu jenerał- 
gubernatora kijowskiego, któ^y podniósł w swym 
referacie naprzód to, ie k r .  Potocki pomimo swych 
osobistych sympatyj do Moskwy, gotów Pokala- 
mi poobsadzać wszystkie posady w nabytym lesie, 
a następnie to, źe warto Galicjanów ukarać za 
to, iż wszyscy pałają tak  namiętną do Moskwy 
nienawiścią.

Tyle Jtiu88kija, Wiedm. Nieprawdaż, że to 
oryginalna ilustracja do bajeczki o ślusarzu i
kowalu. Tem oryginalniejsza, że kowala powie­
szono mimo jego niezawodnych sympatyj, zastę- 
plowanych przez urzędowego carskiego rzeczo 
znawcę.

* *
*

Pomimo zapowiadanych przez Moskwę o-

Wiedeń 16. ^pca.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 6 pro.
^grebne o « 

/ -  1*54 po 260*l.w.a. 4 pr.
1 £  1860 „ 600 „ « n 5 »
* A 1860 „ 100 * * » • •

1864 „ 100 * * v .  •.
Liaty aunt. dom po •
Rento złoto U pro. . . *

Obligacje indemnizacyjn* 
(za 100 słr.)

GaHejrJ*kie.....................
Bukowiński* . . . . .

Inne publiczne papiery.
W ęgicreka renta słoto 8 pr. po 

100 *t*. w. o. . . . . 
Wfgiorsh# PoA kol. po 120 IŁ

5 procentowa . . . .
W ą g li k a  P ° ‘- po 100 tir. 
Tmrosk* pożyć*. kol. po 4*, fr.

Akcje bankowe.
ifiglo-aocfr- po 200 i IZO xł. 
M saortó. A«Ł Ges. 200 ti. 
Uktod kredytowy dto handlu 

i  ....................

Kf o V * » d .  w?gior. 200 złr. 
wara. M ini. aiższo-auJr. 
f *  600  .....................

* 3 *  1 *40*. tir . w . m.

77 45
78 35

128 -  
143 26 
136 -  
175 ŁO 
148 60

77 6) 
76 60 

123 60 
183 76 
116 to 
176 
14460

10126
9950

102-
10060

1174) 117 60

134 -  
1Ł6 26

18*50 
126 7o

161 fO 16175

8M> 60 
356 76

369 76
866 -

840 845

płacą | Sądru 
słr. w. a.

GaUcyj*kl bank hipotoesny
n pc *00 zŁ . . . .  /  
Banrn anst.-wągiersldego po 600 złr. . . . . . .
Unionsbank po 100 złr. . 
Verkehr*bank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bsakrerein po 100 

złr. w. a........................
Akcje kolei.

Albrecht* po 200 złr. . . 
AlfSldzUoj po »00 Os.  »rebf. 
Elżbiety - 200

884—|t;36 
143 40 141 6 ) 
43 7514426

tir. m . k.
Franciszka Józefa po M®

st. w. a . ......................Kolei gal. Karola Lud. po 200
słr. m. k.........................•

Morawsko-Bzląska (central.
po 200 sir.....................

Lwowsko- Czernic w.- Jasaka
po 200 sł......................

Austr. pój. tach. po 290sł.st.
r * 1. B, „ 200 *

Bndolfa po 200 s>r. srebr. 
Sisdmiogr. po 200 ti. w. a. Sr. 
Staatssifonu.-Ges. 200 sł. wa. 
Sildbahn po 200 sł. ar. . 
Tramwaj wiod. po 170 sł. 
Węgisrsko-fslioyjłki (Łopk.

po 200 złr. . . . . .  
Wt  (rier. ptłeoe.-wscbed. po 

200 złr. srebrem . , . 
Wągier, saeboda. (WostbJ po 

sił, w. a. ■ » 1 •

18510

175 76
8C8

SSB8 —
193 2t>

32460
36

18426 
221 — 
249 7b 
166 26
166 50

135 30

176 »  
21.8 50
•361

193 76
326 —

5660

184 75 
222
249 26 
16660 
16725

86460,356 -
124 75 
0726

163 60

65 76

178 -

125 60
m n

169

Afc6 26

17825

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 1(>0 złr.)

Bodenercd. allg. Beter. 8 pr. *Ł 
. spł. w 33 lat 5 pr. w .a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
ił w r. 6 łł 9

Galio, bank hipot. 6 pr. wa, 
„ Z«ki. kr. wloś.6 „ „

Bank austr węg m. k. 6 pr.
a: * * w. t  1 |

Obligacje pierwszeństwa 
,koL (za loo złr.)

Alhrt hto po 800 zŁ I  pro, 
srebr. w a. . . . .  . 

Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a,... . . . .

Czeska z 300 złr. ur. w. a. 
Elżbiety po 6 pre. sr. . .

,  cm. 1862 5 pr. sr. w. a. 
,  ,  1870 6 .  ,  ,
8 ,  18726 .  ,  ,

Ferdynanda pół. 6 pro. ra.k.
.  5 .  wj». 

„ . 5 . srebr.
GftL K. L. 300 *ł. 6 pr. sr. w.a. 

II. em. 5 pro.
" HI. em. 1371 300
" IV. e. z 300 sł. 6-pr.

Lwow.-Czer.-Jaes. I. em. 1866 
300 zł. 6 pre. sr. w. a .

DL 6®. 1845* 
800 sl. 5 pro. sr. w; a. . 

Lw.-C r.-Jsi*. lii **- 1W6
300 Zł. 5 |W». « •  V. A  •

płacą i tą da 
złr. w. a.

116 75 117 25 
101 60 102 -  
96 33* 86 80 

102-.- —
103 6)104
104 W) 106 60
101 80 ICO 50

95 60 9580
96 75
99 fiO 

100 25
97

100 76
100 25 loo 60 
102— 10260 102 25)-----
105 76,10826
101 76 102 26
10/50 
99 43

86 75 

10175

118 KO 
9960

10285

1890 W 20

Lw.-Ozer.-j asa. IV. la .  1879
800 sł. 5 pre. ar. w. a. . 

Bndolfa po 300 zł. w.a. 5pr.
srebr. w. a . ...................

Bndolfa em. 1889 po 800 sł.
6 pre. sr. w. a. . ■ ■ 

Bndolfa m i. 1879 po 900 sł.
* pro. sr. a. . • ■ 

Siedmiogrodzkiej sa 200 słr.
* preł. « ■

Papiery loteryjne 
(sztuka), 

takład krad. diaka*. 1P™*- 
Klary po 40 słr. *• K. •
Insbruclde prom. poA . •
Keglorieh po 10 słr m. k.
Krakowska pe 20 słr. m. *. 
Lublańska prem. poA • • 
Budzińskie
Palffy p« 40 słr. m. k. .
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Batai pe 40 sł. *• • 
Bolnogrodzkie prem. P*A. 
St Geaeis po 40 słr. * . a. 
Stanisławowska (pożyeska)

W po 20 słr. w. a. • • 
aldsUin po 20 złr. m. k. 

Windisohgrgti po 20 zł. mJn
Dewizy S-miesięczn*.

Berlin 100 mark . . • • 
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . • 
Loo 4tb 100 fat cstorL » 
f w p  ISO fraakśw , . •

»*tocą | *ą<to. 
słr. w. a

97 — 07 60

100 - 100 2

1 0 0 - 10126

99 30 100 20

13 60 93 K

183 60 
42 60 
U  -  
1 6 -
2t)26
23 20 
4)60 
4)76 
1960
23 — 
50 CO

95 26
4125

43 fiO 
25 — 
1 7 -
SłC 7t> 
23 go

« 2 5
2 0 -
28”
62

86 łf
42 r

67 101 57 16 
57 10, 67 1« 
57 10 67 1S 
JL7 15,117 30 
4# 4) 4446

wichrzenia na Wschodzie, gabinet carski, jak  
się okazuje, nie zaniechał jednak myśli wspiera­
nia sprawy bułgarskiej. Dzisiejszy Odeski Wie- 
8tnik przynosi nam wiadomość, że temi dniami 
odpłynie z Odessy parostatek naładowany przy- 
borami obozowemi, jak  ubiory, namioty i t. p., 
przeznaczonemi dla rumeliotskiej milicji. Jest to 
dar młodego cara. Przedmioty te zwożą obecnie 
do Odessy z arsenału w Kremienczugu.

*A
W  mieście Moskwie skazał sąd wojenny 

temi dniami niejakiego Iwana Staszukiewicza, 
prawosławnego, studenta tamecznego uniwersy­
tetu, liczącego lat 18, na 20 lat katorgi za to, 
że posiadał proklamacje rewolucyjne i dał je 
swojemu bratu, Mikołajowi, uczniowi gimnazjum. 
Chłopiec ten z temi proklamacjami przyszedł do 
szkoły, a kiedy go dyrektor zapytał co on trzy­
ma pod pachą, chłopiec się przestraszył, pod­
biegł do okna i proklamacje na ulicę wyrzucił. 
Dyrektor w gorliwości swojej pobiegł coprędzej 
na ulicę i proklamacje pozbierał. Chłopca w tią- 
cono do więzienia, a na indagacji dowiedziano 
się od niego, źe otrzymał te proklamacje od 
brata. Oczywiście zaaresztowano tego brata, 
sprawę wyśrubowano do godności wielkiego 
przestępstwa politycznego i wydano powyższy 
wyrok, który w dziejach prawa karnego służyć 
może jako ciekawy okaz bezproporcjalności mię­
dzy przewinieniem a karą.

** A
Zagrzeb A. 17. lipca. Z powodu dekretów 

względem wcielenia reszty Pogranicza do Kro 
acji, cale miasto przystrojone w chorągwie. Za­
pał nie do opisania. Przebijająca się ze wszy­
stkich rozporządzeń nadzwyczajna łaska monar­
sza wywrarła  niezmierne wrażenie. Jutro będzie 
korowód pochodńiowy. Dotąd zapisało się do 
korowodu przeszło 500 osób — obywateli, mie­
szczan, urzędników, tudzież stowarzyszenia. Ma­
nifestacja wypadnie wspaniale.

Wiedeń d. 18. lipca. (Pryw.) Prasa centra­
listyczna w najohydniejszy sposób komentuje 
wcielenie reszty Pogranicza do Kroacji.

Petersburg d. 18. lipca. (Pryw.) Z gubernii 
Poltawskiej słychać o nowych burdach przeciw 
żydom. Hrabia Alfred Potocki podał przez Ou- 
brila, ambasadora moskiewskiego we Wieduiu, 
prośbę do rządu moskiewskiego o pozwolenie za- 
kupna 10.000 desiatyn lasów, celem rozszerze­
nia swoich cukrowni. Mimo że Oubril poparł 
tę prośbę, zamyśla ją Ignatiew odrzucić, poda­
jąc jako powód, że hr. Potocki powołałby Pola­
ków na oficjalistów. (Ob. „Ost. wiadom.*)

Szepsi St. Gi3rgy d. 18. lipca. Wczoraj miał 
tu minister-prezydent Tisza mowę do swoich wy­
borców. Wykazał, co uczyniono już względem u- 
suuięcia niedoboru i przywrócenia kredytu pań­
stwowego, i zwrócił się przeciw tym, co mniema­
ją, że gdyby oni do steru przyszli, mogłoby Wę­
gry nie oglądając się na Austrję, zmienić utwo­
rzone w spółce z nią ustawy zasadnicze. Żadna 
z obu stron nie mogłaby ścierpieć, gdyby druga 
samowolnie zmiany robiła.

Co do kwestji narodowościowej, oświadczył 
T isza : Nie przystoi państwu wolnemu, a nie jest 
też ani możliwe ani potrzebne, madiaryzować 
tych, co nie są z rodu Węgrami. Wszelako mo­
żna i będzie się wymagać, aby każdy, co żyje 
wo Węgrzech, posiadając zupełną swobodę co do 
używania swego języka ojczystego, był wierni/m 
poddanym państwa Węgierskiego, i nie spisko­
wał przeciw onego interesom Przedmiotem prac 
przyszłego sejmu będą kwestje administracji, są  
downictwa, finansów, handlu i kffmnnikacyj, i 
spodziewać się należy ulepszeń w tych wszyst­
kich gałęziach.

Nowy Jork d 18. lipca. Orkan zburzył one- 
gdaj niemal całe miasto Nowy Ulm w Minne­
sota. Szkoda ogromna: mnóstwo zabitych i po­
kaleczonych. Okolica ta  jest przeważnie przez 
Niemców zamieszkana.

Garfield ma się jak najlepiej; całą noc spał 
spokojnie.

Sofla d. 18. lipca W  sobotę mieliśmy tu 
świetną illuminację Na ulicach ruch był ogro­
mny. Miano mowy i wręczano księciu adresa. 
Książę oglądał illuminację pieszo. Wczoraj był 
na nabożeństwie w katedrze.

Paryż d. 18. lipca. Wczoraj podpisany zo­
stał rozkaz wydalenia się dla Don Karlosa, któ­
rego też wczoraj o tem zawiadomiono.

Belgrad d. 17. lipca. Ukaz książęcy sank­
cjonuje uchwaloną przez skupczynę pożyczkę w 
wysokości 6 mil. dinarów na zakupno 100.000 
karabinów. Pożyczka ta  wespół z procentami u- 
morzoną zostanie przez nowe podatki.

Sofia d. 17. lipca. Książę bułgarski wrócił 
wczoraj wieczór z Sistowy, i u bram stolicy po­
witany był entuzjastycznie przez tłumy ludności.

Algier d. 17. lipca. Francuskie wojska do- 
pędzily pod Tiaret ariergardę powstańców i w 
starciu z nią położyły trupem 30 ludzi. Bu-Ame- 
ma umyka w kierunku północno-wschodnim (to 
znaczy kn Tripolis).

Paryż d. 17. lipca. Wczoraj wojska francu­
skie po świetnym ataku zajęły miasto Sfax i ob­
sadziły je silnym garnizonem.

Ateny d. 17. lipca. Według otrzymanych tu 
wiadomości z Konstantynopola, panuje w tem 
mieście silne wzburzenie umysłów z powodu pro 
cesu o zamordowanie Abdul Azisa. Spodziewają 
się natychmiastowego powstania ludu przeciw te­
raźniejszemu sułtanowi.

Paryż d. 17. lipca. Carecasse, szef departa­
mentu w ministerjum spraw wewnętrznych, zo­
stał mianowany prefektem policji w miejsce p. 
Andrieux, który dostał dymisję.

Wobec artykułu dziennika stambulskiego 
La Targnie, który pomawia Francję o zamiary 
zaborcze względem Trypolisu, i grozi F ran ­
cji wojną w razie, gdyby się odważyła 
przekroczyć granicę tej tureckiej prowin­
cji, oświadcza Agence Edvas, że „styl i ton 
tego artykułu przekracza granice wszelkiej przy­
zwoitości i tembardziej jest nie na miejscu, ile 
że Francja nigdy nie odmawiała Porcie praw do 
Tripolidy, a nikt w Europie nigdy na serjo nie 
myślał nawet podsuwać Francji zamiarów zabor­
czych względem tej afrykańskiej prowincji.*'

Sfax 17. lipca. (Urzędowy.) Eskadra fran­
cuska przybyła tu  we czwartek, w piątek bom­
bardowała miasto i* cytadelę, w sobotę rano wy­
konała jeneralny szturm i pomimo energicznego 
oporu, jakoteż wielkich trudności przy wylądo­
waniu wojsk z powodu błota zalegającego wy­
brzeża zajęła, miasto i cytadelę. Wojsko francu­
skie straciło 8 w zabitych i 40 w rannych. Miasto 
obsadzono silną załogą.

— Jarosław 15. lipca. „Towarzystwo wzajem­
nej obywatelskiej pomocy**, jako stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną odpowiedzialnością za­
łożone zostało W Jarosławiu, podczas zjazdu oby­
wateli w tem mieście dnia 12. b. m.

Złą nieco porę roku wybrali panowie, którzy 
wzięli w tem inicjatywę, bo w połowie łipea wielu 
bawi w kąpielach, a zdrowsi i piluiejsi już pierw­
szem żniwem zajęci; — pomimo to, przybycie kil­

kudziesięciu i korespondencje od nieobecnych z dal­
szych stron nawet, wybitnem były świadectwem, 
że ogół się tą sprawą interesuje, że znakomita wię­
kszość uznaje potrzebę zakładania, a zbawienność 
rozwoju podobnych stowarzyszeń i że myśl podnie­
siona przed rokiem przez Henryka Kieszkowskiego 
nie przebrzmiała, a dojrzewa! i da Bóg obfite kra­
jowi przyniesie korzyści. — Szanowny wnioskodaw­
ca, niestrudzony w owocodajnej pracy dla dobra 
współobywateli, przybył do Jarosławia na to zgro­
madzenie, a przypomnieniem historji założenia Towa­
rzystwa wzajemnych nbezpieczeń, opowieścią o po­
czątkowych wówczas trudnościach, a doprowadze­
niu tej instytucji do obecnej potęgi, rozwiał niektó­
re wątpliwości początkujących tutaj i wielce po­
mógł do poprawienia statutu, przyjęcia go ostateczne­
go przez większość obecnych i podpisania.

Hr. Józef Męciński przybywszy także jako 
gość interesujący się tą sprawą, słysząc choć nie 
liczne, bo prawie jednostkowe opozycje, znakomitą 
a znaną swoją wymową zwalczył przeciwników, pod­
niósł jakim przykładem dla kraju będzie założenie 
Towarzystwa w okolicy, mniej może niż wiele in­
nych pomocy potrzebującej, a po przytoczeniu kil­
ku faktów wyratowania ziemi przez pojedynczych 
ludzi dobrej woli z czychających na nią rąk wro­
gich, życzył założycielom w Jarosławiu rychłego i 
pomyślnego rozwoju.

Dłngą i wyczerpującą dyskują poprawiony sta­
tut został podpisany i podany do zaprotokołowania, 
a niebawem Wydział wykonawczy wybrany zosta­
nie i w Imię Boże czynności rozpocznie. —  Zało­
żone Towarzystwo wzajemnej obywatelskiej pomo­
cy na obwody Przemyski i Rzeszowski, rozszerzo­
ne jest i na dalsze okolice, gdyż wolno będzie i 
chętnym z ościennych powiatów do Towarzystwa 
przyztępować.

Do chwili wybrania Wydziału przeprowadzają 
wstępne czynności i przyjmują zgłoszenia: Zygmunt 
Dembowski w Kozienicach p. Rokietnica i Karol 
hr. Scipio w Łopuszce p. Kańczuga.

Przyjwhali dnia 18. lipca 1881.
HOTEL ZORZA: Arcyks. Rainer i W. Ko- 

loszwary z Wiednia. J. Jaruntowski z Załanowa. 
C. Kozłowiecki z Majdanu. T. Kownacki z Swita- 
źowa. O. Sala z Wysocka.

HOTEL EUROPEJSKI: A. Czarnomski z Kró­
lestwa. M. Zdulski z Łobuczowa. Dr. W. Starzew- 
ski z Brodów.

HOTEL LANGA: A. Pretschar z Moskwy. 
HOTEL ANGIELSKI: J. Lewandowski z Kn- 

czuriik. A. Hulimka z Mycowa. J. Bal z Tuligłów. 
Dr. H. Poras z Rado wiec.

HOTEL WARSZAWSKI: K. Bogdanowicz z 
Kłodzienka. M. Łukaszewicz z Muszyny. H. Kło­
sowski z Żurawna.

HOTEL LAZARUSA: A. Starzecki z Bóbrki. 
J. AJbertlial 1 J. Horowitz z Brzeżan. N. Lifschitz 
z Jarosławia. A. Meisels z Opawy. E. Herman z 
Kołomyi. J. Hołecki z Kamieńca podoi.

T E A T R  L E T N I .
We wtorek dnia 19. lipca 1881.

SINOBRODY
opera komiczna w 4 aktach przez H. Meilhac i L. 

Halevy, muzyka J. Offenbacha, przekład 
Ł. Matuszyńskiego.

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  c e g a r u  l w o w s k i e g o .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KRAKOWA: o godx. 6 min. 40 rano pociąg pospie- 

usjr o godi 9 min. 27 wioo*6r, pooiąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed polo dniem mięsaanj.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzec główny łwowsU o ga­
dzinie 10 min. 10 wieozór, pooiąg pospieszny, o godz. 
8 min. 60 rano, pociąg mięszanjr, o godz. 4 mia 12 
po potndnin pooiąg mięszaa;.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 6 wieczór, pooiąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 6 rano, pooiąg mięszen 
o godz. 4 min. 52 po p oto dni n, pooiąg mięszany.

ZB STANISŁAWOWA: na Stryj . rano e godzinie 8 mi­
nut 25 wieozór 8 godz 20 m.

Z PODWOŁOCZTSK: wa dworzee w Pedzamozn : o godz 
3 min. 18 rmno i O godz. 3. min. 66 popołudniu po-

ciąg miąszany. _____

Lwów, z Izby handlowej, 18. lipca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kuponn bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 324 — 327 —
„ Lwoweko-Czerniow.-Jass. . 183 — 187 —

Banku hypot. galic. po 200 zł. . 309 313 —
„ kredyt, galic. po 200 złr. 254 — 258 —

II. L i s t y  z a s t a w n e  Za 100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tew. kred galic. 6 pret. w. a. . 101 85 102 85
„ „ „ 4 „ „ . 96 15 97 15
,, „ „ 5 s, okres. . 101 85 102 35

Paika hyp. galio. 6 pret. . 103 40 104 40
Listy hipoteczne 5% wylosowalne 

z 10y„ premią . 102 25 103 50
Galie. Z akt. kred. włoźc. 6 pret. 103 105 —

UL L i s t y  d ł u ż n e  za  109 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 ~ 94 ~~
IV. O b 1 i g i za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . 101 50 102 50
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 e 102 50 103 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 — 104 50
Lo«y miasta Krakowa . . 19 50 21 50

„ „ Stanisławowa . 24 -  26 -
V. M o n e t y .

Dnkat holenderski . . . 5 43 5 54
„ cesarski . . . 5 44 5 55

Napoleondor . . . . 9 27 9 37
Półimpeijał rosyjski . . 9 62 9 62
Rubel rosyjski srebry . . 1 50 1 65

„ „ papierowy . . 1 19s/, 1 213/4
100 marek niemieckich . . 56 80 67 50
S reb ro ............................................. 99 50 100 60
Kupony w srebrze . . . 99 26 100

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 18. lipca 1881. 

godzina 2 minut 25 popołudnia.
Losy kredytowe 183,50 Węgier, kred. ak.359.—
Anglo-austr. 152— Unionsbank 143.50
Kolej Kar. Lud. 323.— Nordbahn 236 —
Kolej Połud. 124.75 Kolej Alfóld. 176 50
Kolej Elżbiety 208 25 Kolęj Lw.-czer. 184 —
Weg. Nordostb. 166.— Wied. Comunal. 131.75
Węg. obi. p. w zł. 97 — Galic. indemniz. 101.25
Weg. kolej zach. 173.— Kolej siedmiog. 115.__
Renta węg. 6% 117.45 Losy tureckie 24.75
Bankverein 135 50 Ros. rubel pap 1,21*/
Losy wegier. 127.— Marki uiemieckie —

Usposobienie: utrzymane 
Wiedeń, 18. lipca 1881. 

godzina 10 minut 49 przed południem 
Akcje kredytowe ?6:.40 Anglo-anstrjae. 152.50
Kolei Kar. Lud. 325 -  Kolej P o ł u d n . ____
Uwonsbauk . 143 10 Napoleondor . 9 31
Rosyj. banknoty 1.213/4 Usposobienie: silne 

Berlin, d. 16. lipca. 
godzina 7 minut 11 po południu :

Rosyjs. bank. 212 90 Akcje kredyt. 633 £0 
Lombardy 217— Galicyjskie 14190
Kolei Ruaufi, 64. Austr. bankn. 174 95



F A B R Y K A
kości nawozowych,

od 16 lat w okolicy b tn ie j|c » , w r. >978 
do Boaku o. p. Z a rs ijn  przeniesiona, 
sprzedaje 60 bilo mąki kościanej parow a­
nej i kwa-am siarezanym zaprawianej po 
5 zl. na miejscu. S2(i0 2—8

Młoda wdowa
z 4 le nią córeczką, poszukuje miejsca 
klucznicy o n  z p raczk i, jak  niemiej za 
jąć  się może prowadzeniem całego go 
spodiir it,va kobiee-go u wdowca lub księ 
dza proboszcza. K orespondencja pod lit. 
J . S. post rest. Lwów.

Poiznkuje się
pomieszkania

od  1, s ie rp n ia  do wynajęcia, skla
dającego się z 9 p koi, jtż-H moiebae z 
ogrodem. Zgłoszenia w Administracji 
„tiaz-.ty Narodowej.* 3271 2—3

M ntynowany
Ekspedytor pocztowy

poszukuje umieszczenia przy jeduym 7 
nieerarytib ych urzędów. Bliższa wiado 
mośó p- d lit. T. W. poczta Nowemiasto.
Ż279 i —3

Znaimskie 
czereśnie sercowe

codziennie świeżo zrywane, w koszykach 
po 5 kilo wysyłam pocztą franco do wszy 
stkich stacii pocztowych austr. węg. mo­
narchii do Niemiec za nadesłaniem tylkf 
2 zł. ?a k-rszyk. Większe zamówienia naj­
taniej. Również polecamy i wysyłamy » 
najlepszym tcwsrze wsz^etkla morawskie 
produł ta krajowe i nasiona, tudzież w u- 
znanej pierwszej jakośol znaimskie ogórki 
korzenne i paprykowane, eksportową mu 
sztardę podwójną (własnego wyrobu) nie­
mniej a castr, moraw. naturalne wina gór 
skie i prowincjonalne z najlepszych lat. 
A Io ls  H at. e ’s  8 « h n e  JSnalm . 
Cenniki na żądanie gratis. 2897 19—25
1924 I Z n i ż o n e  e e n y l  19—62

Kawa z Hamburga
bezpośrednio pocztą wysyłana Eranoo w. a
Mocco praw. arab. szlach. 6 kilo zł. 7.45
Menado wyk w. gr. ziar. 6 n „ 7.46
Ceylon perłowa najwyśm. 5 ,  „ 6.85
Plantagen-Ceylon, kapit. 5 „ „ 6.60
Ceylon ziel. wykw, mocua 6 n o  5.^0
Cubi zielono, w ost. ziar. 5 „ ,  5.—
Wie ieńska mieszanka paz. 5 „ „ 6.16
Z ło ta  Jawa wyśm. gr. z. 6 „ „ 6.45
Złota Jawa najlepsza 5 „ , 6.
Perłowa Mocca, pyszna 8 „ „ 6.
Jaw a perłowa zielona pk. b ,  „ 4.75
Jawa zielona grb ziarn. 5 ,  „ 4.60
Sant'.s zielona eilna wśm. 5 b o  A16
Cauipincs wyśm. czysta 6 „ a 3.90
Ryż atołowy, czysty długi 5 v „ 1.75„ „ prz. grub.-zr. 5 n B 1.60

„ „ grub.-zArn. 5 „ ,  1.1»
Sago prrłowe p:aw. indyj. 5 ,  „ 1.75
Przy wielkim odbiorze odpowiedni rabat. 
E ,  H .  K tc h u l s  w A l t o n a  p. Hambur. 

Urządzony od r. 1874.

I
H A S K I E

Lofkczocłiy 
i Skarpetki

dla pań, mężczyzn i dzieci 
poleca

handel płócien i bielizny

Jana R ie d la
Lwów plac Marjacki.

I
Biuro wjwiadowcze

Julii Witoszyńskiej,
w e  L w o w ie ,  K y u e k , I. 8 8 ,  

poleca trzech nauczycieli , a to : je 
daego z u-cńczouym wydz ałem filozo­
ficznym, drugiego nkoficzo .rgo prawni 
ka, a trzeciego >a lenta gisnazjalnega. 
Wszyscy t zej mają cietylko wszelkie 
kwalifikacje na pedagogów, lecz także 
wychowacie Pcnjące z ich wykształce­
niem. Przyjąć sobie życzą lekcje na 
wsi tak do sizniów bi kół niższych, ja 
kotei i wyi-izyoh. 6252 2 —8

z a  g o t ó w k ę  
wartf ści- wvch p p ierów  państwo­
wych, akcyj priorytetów, losów, 
listów  z stawnych, tudzież w dzii-u- 
niku kurto w n'ea. t./wanych papierów.

Prezes Rady nadzorczej

Spółki rolniczej w Tarnopolu
zaprasza wszystkich członków na

W a l n e  z g r o m a d z e n ie

F o l w a r k
do wydzierżawienia, składający się z 200 
morgów doskoaałęj pszennej gleby, po­
mieszkanie o 3 pokojach i potrzebne od­
powiednie budynki; od morga 8 zł. Bliż­
sza wiadomość w ajencji Lubina Preyera 

Kołomyi z warunkiem przysłania 
złr. na korespondencje lub telegramy.

Prócz powyższej dzierżawy są i inne 
większe i mniejszo od 1000 do 400 mor­
gów do wzięcia; także i dobra mnńjsze 
i większe do kupienia. Bliższa wiadomość

jak *yżeJ 8269 " 8 d n ia  24. l ip c a  1881 w  T a rn o p o lu
Otwarcie 1 0 .  l i p c a  1881. O godzinie 12 w południe w sali Rady powiatowej odbyć się

mające
P r z e d m i o t :  Wybór za9tępcy dyrektora.

5 28 0 1 1  I g n a c y  M och n a ck i.

załatwiają się za mlernem pokryciem 
rychło i najrzetelniej.

Bank- u. B8rsen-Comm.-Haus
A . J E Ł L E Y E K , w e  W ie d n ia ,  j
Stsdt, Kohlmarkt 8, i Wallneratr. 1.

NB. Objaśnienia i poradę udzie­
lam bezzwłocznie i sumiennie.

8059 8—8

Fabryka fi rn;

L. i O Hardmuth
w  B  u  d w  e  i  s ,

urządziła Bkład

[pieców lafloiyct
w e  L w o w ie ,

u liea  A k ad em ick a  lic z b a  3 .
9199 7 -2 0

Z d t r t t l ó t r

ztUii wodoleczniczy
Franciszka Medwęja
o t w a r t y  o d  1 .  u aaja  1 8 8 1 ,

przyjm uje chorych tylko za porozu­
mieniem listownem. S tacja kolei Czer- 
niow irckiei , Halicz* poczta w  miejscu; 
telegraf w Podhajca^h. Lekcrz zakła­
dowy d r . A le k s . M e d w e j.

Bliższych szczegółów udziela we 
Lwowie b=.ndel broni W go A. D ziko­
wskiego. a listownie Z -rięd  zakładu 
w Ziwałowie.

3175 3—?

l o i  HaSclciBli p ra li
Dobry wydatek tp iry tnsu  w gorzelni 

zależy ni- ty k o  od dobrego produktu ale 
tak ’e od dobrego urządzenia; liczna bo 
wiem doświadczenia przekonały w tym 
w zglcizi-3 re w w ieli gorzelniach pomimci 
dobrego produktu, berdzc liche wydatki 
osiągane; co pp. właścicieli gorzelń przy' 
prowadza do wielkich i t r . i t  przy tegocze- 
snye.h wygórowanych 0’ łat^cb . Główna 
przyczyna złego była w złem urządzeniu 
gorzelni. U n is w Galicji po częcci pp. 
właściciele powierzają urządzenie takowych 
ludziom niedoświadczonym , k tó rzy  nie 
mają pojęcia dokładnego o urządzeniu; a 
jak wielki wrdyw wywiera debre urządze­
nie n i całą kamp tję ,  to ju ł niejedna z 
gorzelń o tem się przekonała. Gorzelnia, 
łtó ra  r.icjonaln^e prowadzoną b ć ma, i 
odpowi dno reznPata wydawać, m uii być 
dofcrie urządzona. I. Powinna mieć dobrze 
urządź-, ną i obszerną slodownię, by słód 
nale:y.ie byl i r .  wadzony według najnow­
szych. f i  i  i d  polu umiejętności i  dyrygo­
wany przez s.mego kierownika gorzelni, 
któren wie lub wiedzieć powinien, że od 
dobr~ci słodu cały wyiób spirytusu zaw isł 
w gtrzeln i; g iy i  źle prof a izoay słód jest 
g ło ś n ą  przyczyną złych wydatków. H. 
Do wiolki h gorzelń atesowny do tego 
m łynek, do gospodarczych zaś niezbędny 
orz y rząd do w yrobi m l-ka słodowego 
(Malz-Mileh) nieocenionego środka do prze­
miany w zac >rze zawartego krochmalu w 
dedtiyn a właściwie w cukier winogrono 
wy II I . Powinna być dobrze urządzona 
zaciernia z najnowszym bardzo praktycz­
nym przyrządem obrotowym fR uhrw er.j 
któren we wszystkich zagranicznych go­
rzelniach jas t mile ,.iZjj-;ty i  który te 
przTTąd do gorz-lń  wyrabiających spirytus 
Z k a r t o f e l  i  z b o ż a  jest niezbędny, 
gdyż tylko w tym  zaebrza następuje obflte 
tworzenie rię cukrn, w którym do wyrobu 
użyt9 ma ter ja ły  słód i woda należycie są 
o c l a  7.me, tukowe i-rzyrządy są tanie i w 
każdej g-.rz ini zrohioiiemi h jć  mogą, do­
brego zac ern ! artoflowe-^o bez f 1 go zrobić 
niemożna. IV, Powinien być dokładny 
podział i aizyń gorzelnianych i kotiow 
odredowreb. Chcąc zaś tym  gorzelniom 
pr.-i Cć w pf moc, na których czele mniej 
doś*w’;adcz*-ni do to raź niej szego nowszego 
ey?t: uiu ki. równicy gorzslń się znajdują, 
adccydowałem się za miernem w ynaagr 
dzeniem d.ić pisemną iuformację doświad­
czoną obznajomiona: 1. z najnowizem
prowadzeaiem i wyrobem słodu obfitego w 
dyastaz; 2 o wyrobie słodowego mleka 
pzzeaoście do gorzelń gospodarczych; 8- 
o urządzeniu r aj nowszego najskuteczniej- 
gzogo przyrządu obrotowego_ (Rńhrwerk) 
niezbęduego w każdej gorzelni z mąćmych 
płodów wyrabiających spirytus; 4, o pny- 
rządach gorzc-lnianyoh i kotłach odpędo­
wych. Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą 
ziłas^iain .

W. M ich a ł L is ie n ie c k l,
egzamin wuny słncLacz szkoły gorzelniczej, 
samoistny gorzelnik w Myszkowie, ost. p. 
3277 T łnste koło Zaleszczyk. 1 - 1

L. 756.

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. 

Skarbka wydzierżawia młyn a- 
merykański woday o 3 kamie 
niach w Rożniatowie na lat 9, 
począwszy od 1. czerwca 1882.

Jako cenę wywołania po­
stanawia się czymz roczny złr. 
1800 w. a.

Oferty należycie opieczęto­
wane z zadatkiem 10% od rocz­
nego czynszu, wniesione być mają 
do Administracji fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie d o  30. 
l ip c a  b. r . i zawierać mają 
oświadczenie, że oferentowi wia-1

Miejsce !>-c ni Cze 
870 im tró •> nad 

pu.ioui u.orzą.

BORGENSTOCK
Perła jeziora czterech kai.tonów 

Ski.rb Szwajcarji, 
K le j ą c e  l e e z n lc c e  

870 metrów u ad  p o z i o m merza 
HOTEL pierwszorzędny, 200 pokoji 

urocza natura.
Lekarz miejscowy dr T y m  » w * k l 

z Saa Remo. Prospekty franeo. 
B a c h e r  A  D u r  e r

Saisse. BBrgen 
stook. Lao des 

IV Csntons.

500 Zł. I
wypłacę temu, ktoby 
używając RSalera wo­
dy do ts 1 zębów,
flaszka po 36 ct znowu 

dome są warunki licytacji, które cierpiał na ból zębów,
 > ____  , A _  a ! îb na nieznośny odór z nstprzejrzane być mogą w Admi- w  R 6 . / er a  «y n o w Ie e .
nistracji cent alnej we Lwowie, |E. Winckierj.
lub W Zarządzie dóbr W Roż- Wiedoń, I. Eegie ungsgasae Nr. 4 .^ Prawdziwa do nabyua wo Lwowia w
matowie. 8272 2—2 apt. Zygm. Rnćkera. S977 2 —?

8 ^  Nowo urządzony

SKŁAD NASION I KWIATÓW
'.RIEDLA weLwowie

p la c  M a r  j a c k l  1.  lO . n a p r z e c iw  h o t e lu  L a n g a
poleca pod gwarancją za dobroć

R z e p ą  i c l e r n l a n h ą
białą okrągłą kilogram 1 zł., białą długą kilogram 1 zł. 10 ct.

T u r  n i p  8  ( Rz e p a )  p r a w d z i w y  a n g i e l s k i
w 4 gatunkach kilogram po zł. 140, 1.80 i 1.40.

Cenniki na żądanie franco. 3188 4—6

O O O O O O I O O O O O
o
o

P r tez czas mc jej n'eobeenożcl we 
Lwowie zastępuje mię kolega p. 

LISOWSKI dentysta, Lwńw rynek 24. 
6173 5 -? Dr. F inkelsttin ,

c k. lekar* pułkowy.

Album mebli
niezbędny podręcznik dla kupnjącjch meble różny, h stanów, zawierające 
900 pysznych ilustracji wraz z cennikiem, jest do nabycia za nadesłaniem 
przekazem pocztowym 2 »ł. lub 4 marki Dicm. 6 franków lub 2 rubli franco u

J . G. &  L . F r a n k i ,  stolarze i tapicerzy
weWiedtiiu Leopoldstadt, Ob. Douaue(ra;eo 91. 2930 6—14

Tamże najobfitszy wybór trwałych, tanich i eleganckich mebli.

Z n a i m s k i e  w i ś n i e  s e r c o we
tak zwane najszlachetniej ;ze Pfiltenbergskie wissuls klass orne, 

wielkie, taarde, mięs ste, z drzewa codziennie świeżo zbierane, w koszykach po 6 
kilo czyli 10 fantów cłowych rozsyłam pucztą opłatnie do wszystkich stscyj pocz­
towych pańsi. a -.strjacko węgierskiego, państ. niemieckiego i Szwajcarji za zaliczką

9 xłr. w. a. za koszyk 5 kilowy.
S. M. Zeisel w  Znajinie (Znaim)

Większa ilość jak najtaniej wedle umowy; równiel rozsyłam wszelkie tutaj 
rosnące nąjcl chetniejsze gatunki owoców i warzyw, jak: brzoskwinie, agrest, mi- 
rabelki, ręgloty, gruszki, morele, śliwki, jabłka, winogrona, zielone ogórki wielkie,
1 małe ogórki korzenne w ocoie winnym, korniszony w słojach i baryłkach, wszelkie 

i j l  mar ' 'kompoty 1 marmolady w cukrze (owoce dnmone), tudzież w zelkie kouserwy owoco­
we w occie 1 soli, mianowicie: szparag', kalafiory, kukuradzę , zielony groszek kra­
jany, sałatę z groszku, a a ła tę  z grosz b u  szparagowego, mizerję, wybopne ogórki w 
mus. Wdzie, grzybki, cebulkę drolną, mix pikle pieprzne, pikle w musztardzie, raj­
skie jabłka, głóg, mnsztardę Damen Maniel-Senf i Erport Doppel-S«n(. następnie 
rozsyłam >1 zaliczką pocztową opłatnie w 6 kilowych paczkach pocztowych najlep­
szą aromatyczną

W  E J
Prawd. arab. Mokka 
Złotą Jawę 
Natur. ziel. Jawę 

wedle umowy.

K  A
Perłową Ceylon 1 kilo netto zł. 1 86
Plantacyjną C.ytou „ n a
Wyborową Kuba „ ,  B 170

Wszelkie inne gatunki jak nsjtauio]

1.64
1.46
1.40

Zamorski wywóz moich mix pizlów i inuych konserwów owocowych i jarzyn- 
nycb miał w następstwie bizpcśredni związek z miejscami produkującemi kawę na 
Ceylonie, Kubie, Jawie i t. d. To spowodowało mnie do dowożenia jako zamiennej 
wartości najlepszej kawy, którą toraa po najtańszych cenach sprzedaję. 3229 6 —10

Iowalsli i Meyer
Lwów l. 26. Rynek  

Handel towarów ln ia n y ch , p łó ­
c ie n  1 b ie liz n y  stołowej, poleca 
pod gwarancją za dobroć i trwałość 

towarów: 
P oń czoch y  białe i kolorowo dam­
skie, sk a r p e tk i kolorowe i białe 
męzkie, p o ń czo szk i dziecinne 
różnego koloru. O xfort, p erk a -  
le , satyny, kreton y  kolorowe 
i białe, i-hnażhi cachemirowe czar- 
uo i w kolorach, oraz czarny i kolo­
rowy ra ch cm ir  i  tybet.

Akademik
uniwersytetu krakowskiego, poszukuje ua 
czas wakacji umieszczenia jako nauczy­
ciel domowy. Adres J. J. poste test.
My ś l e n i c e .  3278 1—2

Zm iana lokalu .

B iu ro w y w ia d o w c z e  i 
S k ła d  H e rb a ty  

J ó z e fa  B i r k l e
z dniein 15. lipca zostało ptzenie 
•lone w Rynek, nr. 2 6 , I. piętro, 

8262 1—8 we Lwowie.

n r r a m
Administracja w Paryża,

22, b o u l e w a r d  M o n t m a r t r e .
PA STY LK I 1>0 TRAW IENIA

wytworzone ze źródeł ze soli Yicby. Przyje­
mnego smaku o niezawodnym skntku prze­
ciw kwasom i upośledzonemu trawienin. 

SOLE YIC BY DO K Ą PIE L I.
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nic są w stanie uiiać się do Vicby.

Dla uuiknieuia fałszerstwa żądać należ; 
iby na wszystkich produktach znajdowa' 
się znaki: K o m p a n j i  w ó d  Y ic h y  

Dostać można we Lwowie w apt. 1J. Mi • 
kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbaum. 

1896IH 4 - 2 2

7’i/

KI s o . o o o

3°jo Listy zastawne
c. k uprz. Zakładu kredyt, ziemskiego.

B o c z n ie  6  c ią g n ie ń .
G ł ó w n a  w y g r a n a  50.000 z ł r .

Ciągnienie 15. sierpnia 1881
W yc’ąg. iąte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 *ł. 

biorą udział w dalszych ciągnień ach.
Te sprzedaje podłng dziennego kursu 8248 8—?

Ś o k a M  4 r
k a n to r  w y m ia n y  w e  L w o w ie .

cni
O J
O J
o
OJ

I! z o . o o o I .

c a r a t  a c j c a c j

X ^  w  OSŁABIENIACH MĘZKICH '
pochodzących se zbytków i nadążyć młodości 

lekarze zalecają #
S KROPIMOBRABYu«(kCB 5
^  dra Samuela Thompson. rs
r l Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem pana K
BI GELIN aptekarza, powinen być uważany za fałszerstwo i pod- 
W robienie. k
H W Paryżu Rne 8t. Lazare U. We Lwowie w apt P. Mikolascha, ^
A K Krzyżanowskiego i u p. Z. Ruckera. Krakowie w apt. pp. Tranczyńskiego *  

i Rodyka, w Czerniowcash n p. Golicbowskiego. 2816 U—?

M. P.

m m m m

^3" Naturalna
i l i ń s k a  s z c z a n a !
n a jd o n io s lc js iy  rep rezen ta n t s ic z a w ó w  al- 
k a lie z n y e h  (na 10 000 części zawiera 88,6339 natrann 
węglanego) podnosi co roku swoją sławę doświadczoną jako 
tdrój leczniczy, przyt^m służy podczas lata jako napój o- 
rzeżwiąjący i przyjemny. 3016 8—10

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
L. In du strie  D irection  w  B ilin  (Czechy.)

C l a y t o n  & S l i u t l l e w  o r t l i
w e  L w o w ie  p r z y  u l .  G ró d eck ie j 1. 22.

polecają na zbliżający sif sezon młocki swe doskonale konstruowane 1 dokładnie 
wykończone, a co do działalności oieprześcignione p aten tow an e k iera ty  I 
m ło c a r n ie  k iera to w e  augielskiego systemu cepowego z wytrzęsaezami sło­
my lub bez tychże; a dla tutej:zokrajowego zwyoeaju ustawiania młocarń na pię­
trze, umyśluie konstruowane now e p o lsk ie  w ia ln ie ;  garn itu ry  m ło-  
c a m la n e  sz ty fto w e  stałe i przewozowe, przewozowe garnitury m tocar- 
s ia n e  cepow e, m ło c a r n ie  ręczn e , m ły n k i do czy szczen ia  
zboża, w yd zie lacze  groszk u  i k ę k o la  itd. 3202 5 -1 6

Ilustrowane cenniki gratis i franco.
Skład kom isowy u p. L. Czekońskiego w  Czortkowie. 

w w  immiinnnisni iiiwziiiiiitaiaziiiwBiiT ^ ^ ^ iiff lT ^ rir ii iiTifiBiwiiiTingigiiirffirfw

L .  32669.

Bez kotła parowego
wy t warw się paru do wprowadzenia w ruob maszyny parowej i do inuyob 
celów ra pomocą pieców parowyeb Hocke.

Tanie nrzadiania. Nader mała potrzeba opalenia. Bezwzględne bez­
pieczeństwo. Nie potrteba komina parowego. Nia potrzeba kamienia ko­
tłowego. Żadnego przepierzenia pomiędzy ogniem a wodą. Nader małego 
rozmiaru. Powszechna użyteczność,

Pieców parowych dostarczam z maszynami parowami lub bez tyoh 
i bez kompresorów.

Prospekta gratis.
L eoberadorfer M asohinenfabrik u n d  E igengieserei- 

L eo b ersd orf pod  W iedniem .
8022 4—10
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Ogłoszenie licytacji.
Na podstawie uchwały Wys sejmu z  dnia 22. sierpnia 1877 

zatwierdzonej Nsjwyższem postanowieniem z dnia 23. paździer­
nika 1876. Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji 
z W- Łs. Krakowskiem rozpisuje niniejszem

publiczną sprzedaż licytacyjną
parceli budowlanej pod 1. 1768% , stanowiącej część gruntu, 
pod budowę gmachu sejmowegó zajętego.

Parcela ta mierzy około 434 50 metrów kwadratowych, 
czyli 120 69 sążni kwadr, powierzchni i nadaje się pod budo­
wę kamienicy, frontem do ulicy Kościuszki zwróconej.

Licytacja odbędzie się za pomocą pisemnych ofert, które 
wnoszone być mają w opieczętowanych kopertach do protokołu 
Wydziiłu krajowego najdalej do dnia 4. sierpnia 1881, 
godziny 12. w południe, poczem bezzwłocznie nastąpi 
otwarcie ofert.

Cena fiskalna ustanawia się w kwocie 6300 złf- wyraźnie 
sześciu tysięcy trzysta złotych a. w.

Przy wniesieniu ofert złożone być winno do kasy krajowej 
wadjum wynoszące 10% kwoty ofertowej, które nabywcy w 
cenę kupna wliczonem, innym zaś licytującym bezzwłocznie po 
ukończeniu pertraktacji ofertowej zwróconem zostanie.

Wydział krajowy sprzedaje parcelę powyższą, tak jak ją 
posiada, nieręcząc za dokładność podanych rozmiarów i nie 
biorąc na siebie ewikcji za ciężary z posiadaniem jej połączone.

Należytość skarbową od p rzen iesien ia  własności poniesie  
kupujący z własnych funduszów bez regresu do Wydziału kra­
jowego.

Wydział krajowy zastrzega sobie zuj ią swobodę wyboru 
między oferentt mi, nie wiążąc się bynajmniej wysokością kwoty 
ofertowej.

Plan sylmcyjny parceli na sprzedaż wystawionej, oglądnąć 
można w godzinach przedpołudniowych w biurze depar. IIL 
Wydziału krajowego, gdzi® także inne żądane informacje zgła­
szającym się będą udzielane. 8263 s -8

Z  Rady Wydziału krajowego 
królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. KrakowBkiem 

we LWOWIE, dnia 9. lipca 1881.

j
O. k. uprz. gal. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
w© Lw owie 

wydaje
o d  d n i a  1 .  s t y c z n i a  1 8 8 1  p o c z ą w s z y

A s y p « t y  k a s o w e
3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
4- 1) »  ^  11 V

Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 4 7 ,  pro­
centowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze­
niem, będą oprocentowane od dnia 1. marca 1881 
p o c z ą w sz y  tylko po 4%  z  zatrzymaniem dotychczaso­
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1. stycznia 1881.
Dyrekcja.

(Przedruk nie będzie opłacony .̂ 8163 8 - ?
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Inżynier-Mechanik, 
we Lwowie, ul. Cłowa 1. 2.

po 8 letniej pjaktyoe w Wiedniu, w Paryżu i w Angli,
otworzył biuro techniczne i komisowe.

Rysunki techniczne dla pp. fabrykantów, zamówienia na w szellie 
maszyny, narzędzia i towary z pierwszej lęki. Dla ułatwienia 
PP- kapitalistom zakładania fabryk, przesyła dokładne plany i 
kosztorysy na tałrowe bezpłatnie. Reprezentacja firm francuskioh, 
*rgitlst'ch, liemieckich i innych. 8201 8—1%

SIS
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f*8*12 '  Wiedeńskie
f  „Towarzystwo Ubezjieczeń̂ t

ł* ”

Fundusze gwarancyjne 
S®- seŁ 4= 000,000a .  -w.YS» i
,Wi«deńikle Toiranystwo Ubeipleśaeń8 nbesplac** nadto W

A g r a t is  w  p ie r w s z y m  r o k u  I
W  na przeoląg 6  la t  dom y m le w h a ln e  I budf̂.1 Dspodąr. J  T s k le i  plaeenio premji od takich ubezpieczeń aaeay0*więo dopiero yf drogim roku, i podzielone jest na plęó yoh.
W  Jeneralna ajencja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny • W  I GW1DO RUSZCZrSsiśl, senior,
r *| we Lwowie, przy placu JUarjackin* P0(* ►. Ó/7. A
w  e  • — •  o  • • • — - c i

Wjdiw-ły 1 wlaiaioisls J, Dobfjtiłńiki i SL Grosan OdpcwieisiAluj redakto’ Platon Kostecki. 2  drakarai

^


